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Robotnicy Krakowa protestują

przeciwko metodom

Komitet

Ekonomiczny
Rady Ministrów

uchwalił

reorganizację
rynku mięsnego
Liczne
wzórotrę punkty
detalicznej
sprzedaży mięsa
potustaną
w 1949i1950r.

w Krakowie
Łodzi,Warszawie
Katowicach
i innych miastach

KOMITET Ekonomiczny Rady
Ministrów na ostatnich posie­

dzeniach powziął uchwały mające
na celu dalsze usprawnienie zaopa­
trzenia ludności pracującej w mię­
so, tłuszcze i przetwory mięsne.

Na wniosek ministra handlu
wewnętrznego uchwalone zostały
zasady reorganizacji rynku mię­
snego. Centrala Mięsna prze­
kształcana została z centrali spół
dZiełęzo-państwowej w przedsię­
biorstwa państwowe, a Central­
ny Zarząd Przemysłu Konserwo­
wego w Centralny Zarząd Prze­
mysłu Mięsnego z równoczesnym
wyraźnym rozgraniczeniem za­
kresu działalności. Równocześnie
ulega likwidacji Urząd Komisa­
rza do Spraw Organizacji Gospo­
darki Mięsnej.

Do zakresu działania Centrali
Mięsnej , należeć będzie obecnie
organizacja skupu trzody chlewnej,
bydła i innych zwierząt, przezna­
czonych na ubój, zaopatrywanie w

żywiec zakładów przemysłu mię­
snego oraz współdziałanie w roz­
woju hodowli trzody chlewnej, we­
dług planu hodowlanego Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych.

Do zakresu działania Centralne­
go Zarządu Przemyślu Mięsnego
należy prowadzenie zakładów prze,
mysłu mięsnego i chłodni, podle­
głych Państw. Zjednoczeniu. Prze­
mysłu Chłodniczego, dystrybucja
mięsa, przetworów mięsnych i
tłuszczów zwierzęcych na obszarze
całego kraju z. wyjątkiem miejsco­
wości zaopatrywanych przez Cen­
tralę Mięsną.
TA LA dalszego usprawnienia za-

opatrywania szerokich rzesz

pracujących w mięso i tłuszcze,
przewiduje się uruchomienie przez
Centralny Zarząd Przemysłu Mię­
snego w ciągu 1949 reku i w po­
czątkach 1950 roku 100 do 120 wzo

rcwych, wyposażonych w odpo­
wiednie urządzenia, punktów deta­
licznej sprzedaży mięsa i przetwo­
rów' mięsnych w Warszawie (20—25
punktów), w Krakowie, Katowi­
cach, Łodzj i innych miastach.

DZIŚ 6 stron

2o-złotowy
znaczek
upoważnia
do udziału

w Majówce
Kongresowej

Wszyscy pragnący wziąć udział
we wszelkich imprezach „Majówki
kongresowej" (wielkiego festiwalu
świata pracy), która odbędzie się
w niedzielę, dn. 29 bm. na Błoniach
Krakowskich, na boisku Wisły i
w Parku Podgórskim — wykupić
winni znaczek 20-złotowy. Znaczki
będą rozprowadzane na tydzień
wcześniej przez OKZZ i rady za­
kładowe.

Dzieci uczestników festiwalu ob­
darowane zostaną — z inicjatywy
pełnomocnika kongresu, sekretarki
Ciepielowej — paczkami cukier­
ków, przystrojonymi w czerwone

chorągiewki z napisem „Kongres
Związków Zawodowych".

Za 15 dolarów dziennie

„turyści” z Bizonii
poznają demokrację Wall Street

Kandydat „wymiany kulturalnej**
zobowiązuje się do usług
na rzecz USA

BERLIN.

POD pretekstem „wymiany kulturalnej" mają być w przy
szłości stale wysyłani do USA Niemcy, którzy tam za­

poznają się z korzyściami prawdziwej, dolarowej demo­
kracji. Amerykanie zapraszają i sekretarzy zw. zaw., urzęd­
ników państwowych i personel pomocniczy dyktatorów Za­
głębia Ruhry, a Niemcom opowiada się w prasie i przez ra­
dio, że chodzi o podróże służbowe, a nawet... rozrywkowe.

Jak sprawa ta wygląda w rzeczywistości, może się kan­
dydat do podróży zorientować na wstępie, podpisując umo­
wę, zredagowaną przez Frankfurcki Urząd Kontrolny APO
757. Nie ma w niej mowy o udzielaniu gościny; za to czyta­
my:

Sukcesy
polskiego
świata pracy

służą
sprawie
pokoju
móirił

min. Rapacki
na Kongresie
Włoskiej Partii

Socjalistycznej
RZYM.

Na kongresie włoskiej partii so­
cjalistycznej we Florencji wygło­
sił przemówienie przedstawiciel de
legacji polskiej, członek Biura Po­
litycznego PZPR, Adam Rapacki,
przekazując kongresowi życzenia
w imieniu polskiej klasy robotni­
czej.

Min. Rapacki zaznaczył, że naród
polski entuzjastycznie powitał de­
klarację Togliattiego i Nenniego
oraz wystąpienia dele-gŁ<ów wło­
skich na Kongresie Obrońców Po­
koju w Paryżu, co przyczyniło się
w dużym stopniu do zwycięstwa
klasy robotniczej w walce o pokój.

Omawiając sukcesy polskich mas

pracujących w odbudowie kraiu,
mówca zaznaczył, że osiągnięcia te

służą nie tylko Polsce. Służą one

wszystkim ludziom pracy, przyczy­
niając się do ustalenia pokoju na

całym świecie. W zakończeniu min.

Rapacki wezwał socjalistów włos­
kich do skipienia się pod sztanda­
rem walki o postęp i pokój.

"

„Uda się Pan na koszt rządu St,
Zjędn. do USA i wykona Pan zale­
cenia już udzielone, lub te, któ­
rych się Panu udzieli, co do rodza­
ju i punktów w związku z progra­
mem amerykańsko - niemieckiej
wymiany kulturalnej. Stosownie
do istniejącego porozumienia jest
Pjn obowiązany — w razie jeżeli
zajdzie potrzeba — w czasie całego
swego pobytu w Stanach Zjedno­
czonych być każdego dnia do dys­
pozycji rządu Stanów Zjednoczo­
nych".

UMOWA ta, którą uszczęśliwia­
ni Niemcy muszą podpisać na

okres maximum 60 dni, zawiera
jeszcze paragraf, określający, że I

kandydat pobierać będzie w tym
’

czasie 15 dolarów dziennie. „Poza
tą kwotą wszelkie inne zapłaty są
niedopuszczalne".

Dla uniknięcia najmniejszej wąt­
pliwości składane rachunki winny
zawierać numer zlecenia oraz po­
dawać, za jaką usługę zapłata się
należy.

Z pieniędzy tych otrzymuje „rze
czoznawca" najwyżej 9O’/«. Otrzy­
muje jednak równocześnie pismo
adresowane do American Express
Company w Frankfurcie, z którego i
dowiaduje się, że tylko 6O’/o powi­
nien pobrać odrażu, resztę zaś ma

'

pozostawić w Niemczech po kursie
1 marka — 30 centów.

Jak nisko są w Bizonii szacowani
tubylcy, przez kolonialnych wład­
ców z Waszyngtonu, wynika z na­
stępujących postanowień: „Gdyby
się okazała konieczność przedtermi
nowego zerwania tej umowy z po­
wodu, błędnej działalności lub nie.
dbalstwa ze strony rzeczoznawcy,

ROZBUDOWA Akademii
Górniczej w Krakowie,

przy ul. Rzymonta. Roboty
wykonuje SPB. '

to rząd Stanów Zjednoczonych
zastrzegą sobie prawo wymó­
wienia pisemnego umowy na

pięć dni naprzód... Wszelkie spory
wynikające z umowy i które nie
dadzą się załatwić wzajemnym
porozumieniem, rozstrzygnie urzęd
nik USA zawierający umowę".

Zupełnie otwarcie i bez obsłonek
przyznaje się, że „wymiana kultu­
ralna" polegać będzie na usługach
oddawanych Amerykanom.

W 7 rocznicę

Zjazd

wymarszu
partyzantki
Gwardii Ludowej

Zarząd wojewódzki w Krako­
wie Związku Bojowników z Fa­
szyzmem i Najazdem Hitlerow­
skim o Niepodległość i Demokra­
cję w Krakowie, zorganizował w

siódmą rocznicę wymarszu pierw
sz.ego oddziału partyzanckiego
Gwardii Ludowej PPR uroczysto
ści poświęcenia pamięci bohate­
rów Gwardii Ludowej poległych
za Polskę, Wolność i Lud.

W uroczystej akademii, która
odbyła się 14 maja br. w teatrze
TPZ przy ul. Lubicza 48, wzięli
udział przedstawiciele władz, par­
tii politycznych, instytucji spo­
łecznych oraz tłumy publiczności.

I Dnia 15 maja br. o godz. 13—
Iw Łanach Wielkich, powiat Ol­
kusz, odbędzie się uroczyste od­
słonięcie pomnika - grobowca
partyzantów Gwardii Ludowej i
Armii Ludowej poległych w wal­
kach z faszyzmem w latach 1940
— 1945 na terenie ziemi olkus­
kiej. (mpz)

namowy
w A.G.—H

W auli Akademii Górniczo-Hut­
niczej rozpoczął się w sobotę rano

zjazd naukowy pod protektoratem
rektora uczelni prof. dr. W. Goetla.
W czasie trwania zjazdu wygłoszo-
.no szereg referatów technicznych i

I gospodarczych ńa tematy interesu­
jące poszczególne sekcje: górniczą,
geologiczną - naftową, hutniczą,
mineralną.

stosowanym w majątku Nadziejowo
W RAMACH zobowiązań przedkongresowych do OKZZ w Kra*

kowie wpłynęła rezolucja — apel od załogi Krakowskich Za»-
kładów Wytwórczych Materiałów Elektrotechnicznych, liczącej kilką
tysięcy robotników. .

Rezolucja brzmi: „Doceniając znaczenia współpracy miasta zó
wsią, celem zbudowania fundamentu socjalizmu na wsi i zacieśnie­
nia sojuszu robotniczo

_ chłopskiego, załoga postanowiła jednomyśl-.
nie.:

1 wysyłać ekipy robotnicze na'
’ wieś dla udzielania pomocy

biednym chłopom- w walce z WśżeL
kiego rodzaju wyzyskiwaczem,9 wysyłać zespoły świetlicowe.

oraz organizować kursy dla a-

nalfabetów ną wsi, celem zlikwi­
dowania ciemnoty, tej spuścizny
sanacyjno - kapitalistycznego reżi­
mu, zacofania społecznego polski
przed — wrześniowej.

Załoga KZWME wzywa ekipy na­
kładów krakowskich do podjęcia
podobnych zobowiązań:

Powyższa rezolucja — apel je?t
godną i właściwą odpowiedzią kra
kowskiego ruchu zawodowego na

niesłychany wyzysk stosowany
przez administrację dóbr biskupich
w majątku Nadzieipwo. . .

Do OKZZ w Krakowie napływa­
ją liczne protesty przeciw temu

jawnemu pogwałceniu' praw robo­
tnika, jak również ustawodastwa
pracy.

Robotnicy woj. krakowskiego
protestują gremialnie przeciw me­
todom. które są wierną fotografią
czasów średniowiecza, kiedy to

„kmiotek" uważany był jedynie za

wygodnego robota, (st. sz.).

Czy znasz

literaturę
ojczystą?ł

Co to za dzieło?

Rysunek 16

DZIŚ zamieszczamy 16 ry­
sunek. Czytelnicy, którzy

odgadną tyluł dzieła i autora,
winni wpisać rozwiązanie do

zamieszczonego poniżej kupo­
nu.

Po ukazaniu się wszystkich,
24 rysunków zebrane kupony
należy wraz z rysunkami
przesłać na adres redakcji
„Echa".

Kupon Nr. 16
Tytuł ___________________

Autor

6 milionów
żyletek
„Kongresowych

W związku z mającym się od­
być Kongresem Związków Zawo­
dowych, pracownicy podległej
Dyrekcji (Przemysłu Miejscowego
Państwowej Fabryki Żyletek „To
ledo" w Krakowie postanowili:
fi wykonać do końca miesiąca
15 proc, ponad plan, produkcji, tj.
285.000 szt.— wartości 1.710.000
złotych. »

fi wyprodukować z okazji Kon­
gresu specjalny gatunek żyletek
tzw. „Kongresowe" w ilości 6
miln. sztuk.
B podnieść poziom współzawo­
dnictwa dla dokonania dalszych
oszczędności.

u

Tadeusz Łebek
z Miejskich Zakł.

Ceramicznych
delegatem
na Kongres ZZ
Tadeusz łebek, pracownik

Miejskich Zakładów Ceramicz
nych . w Krakowie, wybrany jako
delegat na Kongres Związków Za
wodowych w Warszawie, urodził
się w Starachowicach. Po ukoń­
czeniu 7-klasowej . szkoły pow­
szechnej Siennej pragnął

Wielki konkurs „ECHA

kształcić .się dalej, jednak rodzice
oboje pracownicy fabryczni nie
byli w stanie łożyć na jego dal­
sze wykształcenie.

Jako 16-letni chłopiec zostaje
gońcem w Starachowickich Zakla
dach, a w r. 1940 Niemcy wywo­
żą go na roboty przymusowe.

Po powrocie w r. 1945 żeni się
i rozpoczyna pracę jako robotnik
w Miejskich Zakładach Ceramicz
nych. Tu dzięki swej uczciwości,
■pracowitości i walorom społecz­
nym zostaje wybrany przewodni­
czącym Rady Zakładowej. .

W tych dniach Tadeusz Łebek
stracił w tragicznym wypadku sa

mochodowyril jedyne dziecko.. Mi­
mo ciężkiego przeżycia osobiste­
go p. Łebek podejmuje nałożone
nań przez towarzyszy pracy obo­
wiązki delegata i zajmie swoje
miejsce w sali .Kongresu, .aby u-

czestniczyc w obradach. (St. Sz)

Dziś

rozpoczyna się

Tydzień ORMO
W związku z urządzanym „Ty­

godniem ORMO-wCa" w czasie
od 15 do 21 maja 1949 r. odbędą
się. w Krakowie na 'Plantach kon­
certy orkiestr dętych. Dziś w nie­
dzielę w godz. 11.30 — 13.30 oraz

w czwartek dnia 19 maja 1949 r.

w godz. 17 — 19 kcncertowąć bę
dą na Plantach orkiestry: Kole­
jowa pod wodotryskiem, Miej­
ska pod Uniwersytetem, M. Kolei
El. pod Pocztą Główną, Zieleniew­
skiego pod Dworcem• Koleji, Soi-
vay‘u pod Reformatami.

Rozdanie
nagróti
tu konkursie

sportomym „Echa“
W piątek wieczorem odbyło się

w redakcji „Echa Krakowskiego"
wręczenie nagród laueratem błys­
kawicznego konkursu na odgadnię­
cie wyniku międzypaństwowych
spotkań w piłce nożnej pomiędzy
reprezentacjami Polski i Rumunii.

Pierwszą nagrodę w postaci abo­
namentu na bezpłatną naukę jazdy
samochodem otrzymał p. Wł. Zięba
z Krakowa. Zięba jest z zawodu tli
sarzem, pracującym w warsztatach
PKP.

Drugą nagrodę w postaci 2 ksią­
żek otrzymał p. Jan Białe z Krako­
wa z zawodu karmela-rz. Reszta na

gród przypadła młodzieży szkolnej:
Tadeuszowi Mikołajkowi z Łagięw
nik Krak, (książka). Stanisławowi
Kosoniowi z Krakowa, Jerzemu
Salmonowiczowi {bilet na mecz).

Wszyscy nagrodzeni byli b. zado­
woleni z otrzymanych nagród i zgo
dnie twierdzili, że będą brali udział
we wszystkich następnych konkur­
sach urządzanych przez „Echo".
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USA i Watykan przygotowują
— — —

__

JL , ___
$

ŚWIETLICE 32 ZAKŁADÓW

Francuski komitet obrony imigrantów
wystosował energiczny protest prze­
ciwko wysiedleniu polskiego górnika
Tondera, przypominając jego zasługi
w Ruchu Oporu. Protest wystosowa­
ła również Rada Narodowa Polaków
departamentu Pas de Calais.

Rząd włoski postanowił udzielić Hiszpa­
nii frankistowslriej kredytu w wy­
sokości 14 miliardów lirów, przy czym
jednocześnie Amerykański Bank Im;
portowo-Eksportowy obiecał ze swej

; strony rządowi włoskiemu otworze-
j nie w tej samej wysokości .kredytu

w dolarach. Rząd amerykański, oba-
. wiając się jawnego finansowania
'

yranco, robi to samo droga okrężną
— jirzez Włochy. .................

Optymizm

POWRÓT KRÓLA-ZDRAICY
a pomaga im „socjalistyczny*4 premier

»Armee Secrete« -tajna armia

belgijskich faszystów
Napisał Pierre Chardon

Ju2

W DZIENNIKACH brytyjskich
ukazuje się coraz więcej ar­
tykułów, poświęconych zbli­

żającej się konferencji czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych. Nie­
które dzienniki rozwodzą się z u-

bolewaniem nad falą optymizmu,
jaki zapanował w Stanach Zjedno­
czonych.

„Yorkshire Post" stwierdza, że
fala optymizmu obiegła całą Ame­
rykę, a sympatie do paktu atlan­
tyckiego nikną, zwłaszcza gotowość
finansowania atlantyckiej polityki.
„Wall Street Journal" po prostu
domaga się odrzucenia paktu atlan

tyckiego.
Optym’zm amerykański, który

spotkał się w prasie brytyjskiej z

ubolewaniem, jest zarówno charak
terystjczny dla nastroju pewnych
kół brytyjskich, jak i dla uczuć i

myśli narodu amerykańskiego. Ty­
mi w Wielkiej Brytanii, którzy zaj
mują się sianiem wiatru, możemy
się dłużej nie zajmować.

Naród amerykański zawsze rea­
gował radością i optymizmem, gdy
zarysowywały się możliwości poro­
zumienia, a co za tym idzie utrwalę
nie pokoju. Każdej inicjatywie ra­
dzieckiej w kierunku nawiązania
bezpośrednich rokowań, towarzy­
szyła fala radości, która obiegała
cały naród amerykański. I każde
odrzucenie tej inicjatywy przez a-

merykańskie czynniki miarodajne,
spotykało się z przygnębieniem i
niezadowoleniem w Stanach Zjed­
noczonyćh.

Ten fakt jest bardzo wymowny.

KIEDY w maju 1940 roku armie hitlerowskie przekroczyły granice
Belgii król Leopold,III, po pospiesznej

' naradzie z nuncjuszem
papieskim i prymasem kardynałem 'Van Roey, powziął decyzję

bezwarunkowej kapitulacji, polecając kardynałowi van Roey powia­
domić o tym naród. Po rozgromieniu Niemiec hitlerowskich, naród
belgijski wygnał króla — zdrajcę. Lecz obecnie w cztery lata po za­
kończeniu' wojny, Watykan w oparciu o swych, dolarowych sojuszni­
ków snuje znów intrygi aby osadzić Leopolda na tronie.

ustąpiłby, a premier Spaak w obli­
czu „faktów dokonanych" wyraził­
by zgodę na powrót Leopolda do
władzy.

Lecz i ten chytrze pomyślany
plan, mający błogosławieństwo Wa
tykanu i ciche poparcie Ameryka­
nów, nie ma zbyt dużych szans po­
wodzenia. Ma on bowiem przeciw­
ko sobie masy ludowe Belgii.

Wicepremier

rozpoczął urlop
Z dniem 3 maja br. wiceprezes

Rady Ministrów, Hilary Minc, roz­
począł urlop wypoczynkowy, po­
wierzając zastępstwo na czas urlo­
pu w kierowaniu pracami Komite­
tu Ekonomicznego Rady Ministrów
—

... min. skarbu, Konstantemu Dą­
browskiemu, a Państw. Komisji Pla
nowania Gospodarczego — ministro
wi Eugeniuszowi gzyrowi.

- W ostatnich tygodniach Watykan
rozwija ożywioną działalność, zmie
rżającą do tego celu. Pozostająca
pód silnymi wpływami hierarchii
kościelnej zachowawcza partia ka­
tolicka w Belgii wystąpiła z żąda­
niem osadzenia na tronie Leopolda
III w przeciwnym wypadku gro­
żąc buntem, a nawet wojną domo­
wą. Również, pozostający pod sil­
nymi wpływami kleru, nacjonaliś­
ci flamandzcy poparli to żądanie, a

sam papież Pius XII przyjął na

audiencji' księcia Regenta Karola,
nakłaniając go aby „oddał tron bra
tu“.

Wspaniałe plany

TPD
Liczne nouie

szkoły i świetlice

powstaną
w 1950 r.

Obozy Setnie
Z.M.P.

Rady Naczelne

StiPSI
Przewodniczący Rady Naczelnej

SI, Marszalek Władysław Ko­
walski; zwołał posiedzenie Rady
Naczelnej Stronnictwa Ludowego
na 25i26•majarb,

W dniach 17 do 19 bm obrado­
wać będzie w Warszawie Rada
Naczelna PSL.

Władze. Stronnictwa .informują,
że w związku z mającym nastą­
pić w roku bież, połączeniem
slroniiictw ludowych — porządek
obrad.obejmuje zagadnienia re­
wizji założeń ideowo - programo
wych i działalności politycznej ru

chu ludowego, ze szczególnym u-

względnieniem . okresu wojny,
pierwszych. . lat po wyzwoleniu
oraz działalności u w'"i“

Ponadto Rada
ski Komisji Weryfikacyjnej' i po­
ci ejnala decyzje w sprawie oczysz­
czenia. szeregów PSL z elementów
wrogich'i obcych politycznie i kia
sowo,.

iv pięknych okolicach

nodgórskich
W czasie tegorocznych wakacji

czynny udział w akcji letniej we­
źmie Związek Młodzieży Polskiej,
który zorganizuje obozy o charak­
terze wczasuwo-szkoleniowym. O-

bozy ZMP będą . organizowane w

oparciu o fundusze Ministerstwa

Oświaty.
Zarząd Główny ZMP prowadzi

specjalne biuro akcji letniej, które

będzie kontrolować obozy. Biuro,
to znajduje, się przy ul.. Słowackie­
go 1.

Obozy ZMP trwać będą dwa ty­
godni, kierownictwo składać się
będzie z kierownika, instruktora

świetlicowego, sportowego i z per­
sonelu gospodarczego.

Poza szkoleniem ideowo-wycho-
wawczym, zajęciami świetlicowymi,
wychowaniem fizycznym i turysty­
ką, każdy obóz' poświęci 18 godzin
tygodniowo na pracę fizyczną,
zgodnie z założeniami ogólnokrajo­
wej akcji letn ej. Obozy będą się
(pieścić w ładnych i zdrowych oko­
licach podgórskich, (ol.)

D ÓWNOCZESNIE jednak reak-

cja belgijska zdając sobie spra
wę, że masy. ludowe Belgii nigdy
nie zgodzą się na powrót króla —

zdrajcy’, przygotowuje plany „zama
chu stanu", który miałby się odbyć
za milczącą zgodą Regenta, władz
amerykańskich i „socjalistycznego"
premiera Spaaka. W tym celu od­
była się ostatnio konferencja mię­
dzy premierem Spaakiem, regen­
tem Karołem a królem Leopoldem
w Szwajcarii. W tym celu też akty
wizuje się dawne bojowe grupy fa­
szystowskie w nowych tajnych or­
ganizacjach „Armee Secrete" i
„Chevaliers du Roi".

Obecna chwila, zdaniem królew
skich konspiratorów, nadaje Się
najbardziej do przeprowadzenia za

machu stanu i wprowadzenia Leo­
polda na tron kuchennymi drzwia­
mi. Parlament został rozwiązany, a

kraj znajduje’ się w obliczu zbliża­
jących się' wyborów powszechnych.

■ftJAGŁY powrót Leopolda do Bel-
■*■’ gii, — pisze jedno z pism.
— nawet niekoniecznie do a-

lacu królewskiego lub rezyden­
cji królewskiej w Laeken, dałby o-

kazję do wszczęcia kampanii pro­
pagandowej w sensie: „On już przy
był! Jeszcze mały wysiłek, a osiąg-
nitł.ny absolutną większość i spra­
wa będzie załatwiona!"

Po 2 dniach obrad zakończył się
■zjazd połączeniowy RTPD i ChTPD
w wyniku którego powstało Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci. Organi­
zacja ta ma przed sobą szerokie i
ambitne plany, jak to wynika z de­
klaracji ideowej, omówionej przez
pos. Kłuszyńską.

Podstawowym zadaniem będzie
wychowywanie dzieci we własnych
szkołach w oparciu o gruntowną
wiedzę. Wychowywane będzie mło
de pokolenie budowniczych socja­
lizmu w Polsce.

W tym celu TPD uruchomi w

1950 r. 74 szkoły podstawowe dla 24

tysięcy dzieci i 95 szkół 11-letńich
programem nauczania dla 40.000
uczniów. W liceach pedagogicznych
kształcić się ma 4.700 uczniów. W
okresie planu 6-letniego w stolicy
zbudowany będzie Dom Kultury
Dziecka, kosztem 500 milionów zło
tych, a w innych miastach i- na wsi
nastąpi duże zwiększenie. ilości
świetlic. Dziecińców letnich pow­
stanie 2.000 dla 80.000 dzieci miej­
skich, a żłobków sezonowych na

wsi — 150, dla 4.500 dzieci, Wzro­
śnie też ilość placówek opieki nad
matką i dzieckiem na wsi do 125.

Wykonanie tego rozległego planu
TPD zamierza osiągnąć drogą prze
szkolenia potrzebnej ilości pracow­
ników, na co przeznacza się 93 mi­
liony zł, na pomoce szkolne 183 mi­
liony, na dożywianie dzieci 918 mi­
lionów, na wczasy 263 miliony i

Po wyborach zaś, książę Regent na stypendia 35 milionów zł.

zobowiązania Kongresowe. .....

DALSZYM ciągu notujemy zgłoszenia zobowiązań zakładów,
’’

krakowskich, pragnących uczc ć dni Kongresu Zw. Zawp-/
dowych. i- .

Miejska, Kolej Elektryczna w dziale mentoww! wagonowej za­
oszczędzi 172 roboczo - godziny,

’ ' ' ——*—Ł’
stolarnia 40, ślusarnia 80, elektro­
techniczna nawijalnia motorów 30.
W dziale mechanicznym, warszta­
ty samochodowy — 150 jpboęzógó-
dzin,; W materiałach 3.8.5iv.i zł.
Lakiernia — 56 .r/g„ siec zasila­
jąca 153 r/g„ zajezdnia nr 1 — 32
r/g., oddział drogowy 816 rg. —

wszystko wartości ponad 100.000
zł.

Miejska Żaw. Straż Pożarna w

Krakowie zakupi szafę bibliotecz­
ną i 300 'omów książek dla. straży
w Podgórzu, zaoszczędzi w ciągu
roku 1949 okoló 900.000 zł, w ma­
ju i czerwcu wyslę ekipy do o-

środków maszynowych wiejskich
dla naprawy maszyn.

SPP „Jedność" — Limanowa —

uruchomi 22 bm. gospodę spół­
dzielczą wi Limanowej.

Zakł. Cer. KKO w Tarnowie —

„Kantoria" wyrobią 120.000 sztuk
cegły i 90.000 sztuk dachówki'war­
tości około 65.000 zł, wykonają
produkcję majową na dzień 22.V,
wykończą o 6 dni wcześniej: nśt-
nik do dachówikarki, zakończą
główny remont pieców mtiflawych
do wypału kafli na .22 bm. .War­
tość zobowiązań przekracza 283.000
zł.

Zjednoczone Fabryki Okuć i

Sprzętów Metalowych, Zakład 6,
Kraków — zakończą plan produk­
cji majowej do 26 bm., wyprodu­
kują ponad plan ponad 4.000 kg to­
waru, wyremontują dla ośrodków
maszynowych ZSCh 2 siewnikL- ,

Krak. Del. Sp. „Czytelnik" —

przeprowadzi propagandę .czytelni­
ctwa na powiatowych zjazdach
ZMP w Białej, Tarnowie,- Chrza­
nowie 1 Bochni, zorganizuje wy­
stępy zespołu Żywego Słowa w po­
bliskich wioskach i miasteczkach
i zespoły autorskie wśród chło­
pów.

DO SEKCJI kulturalno - oświa­
towej Biura Kongresu Związ­

ków Zawodowych wchodzą dele­
gaci wszystkich zarządów okręgo­
wych. Wyłoniono tu dwie podsek­
cje: organizacyjno -j imprezową i
finansowo - gospodarczą.

Sekcja zorganizowała 32 świe­
tlice, które. wykonały już zobo­
wiązania: 22 przeprowadziły re­
monty swoich lokali, 18 uzupeł­
niło oświetlenie, 28 przygotowa­
ło specjalną dekorację, 20 uzu­
pełniło sprzęt, 8 przygotowało i-
zby szkoleniowe, 20 nawiązało
kontakty ze wsią.
Na terenie całego województwa'

zorganizowano w powiatach przy'
Powiatowych Radach ZZ pokazy
międzyświetlicowe, które ■odbędą'
się w Chrzanowie, w Żywcu, w;
Tarnowie i w Bochni.
------------------------- —-- ---- ---- :

Konieczność

ofessspo

b. ZWM. „Wici",
rozpatrzy wnio-

J. Seweryn - Powieśćpo k eliszku naleje nam

pośmiejemy się... Wojna

Bev.it — to zdrowie i siła
ekstrakt drożdżowy, doskonały w smaku pikantny, na­
dający się jako przyprawa do zup, sosów i jako sma­
rowidło na chieb. Żądaj wszędzie!

prze ci ni.7 7; ;r

kosiiioglityWM
i McjinalizfflWi
stwierdza j

Łódzki Koositet
PZPR "

W ŁODZI odbyły, się- pleńarhe
posiedzenia wojewódzkiego i

łódzkiego komitetu Polskiej Zjed­
noczonej; Partii Robotniczej, póświę
cone ..omówieniu- - wytycznych i .

uchwał 2 plenum KC PZPR. W o-

bradach Komitetu‘.■Łódzkiego .z-.:rą-,
mienia KC PZPR udział wziął se­
kretarz KC.-;PZER, -Roman ZajW;
browski. ■jv-"zu- ■ij-.

Po'. -referatąch ?przeprowadzon <r-

wielogodzinn.ąpożywioną dyskusję^;
w której zabierało głos kilkudzie-’
sięciu mówców określili-, -oni ko-i
nieczność dalszego podniesieriia ro-‘
li organizacji, partyjnej i rad ,za.--,
kładowych w.ruchu, współząiyod-’.
nictwa pracy.,i. w. walce o podnie-
sienie jakości produkcji. Wska^ąnń’
również na konieczność wzhióźe-
nia ofensywy ideologicznej . partji.
przeciw kosmopolityzmowi i naćjó-'
nalizmowi..t... .........., ,-x

W związki Zeiąbliż^jAcym 'śię JJ,
Kongręsęny Zyyijąźkpyc.-ŻaWodowyćłl'-
wśkażańp .na pewne braki i- w . dę>.-£
tychczaśówej ■pracy 'Zwi-ązkóW ża^:'

wodowych. , .....

Dyskusję podsumował Romah''
Zambrowski, , po czym plenp^i.-uchwaliło pfż^bwadżió 'szerb^;
kampanię sprawbżdawczd/ mają’c’ą<-
na celu spopiridry-zówaiiie i re.alip
fację uchwał 2 pleHum KC PZPRj
i uchwał biura organizacyjnego Ko.
mitetu Centralnego, .'jak. rówiiież’-

kampanię sprawozdawczą ze Swia-..
towego KongresuńEokoju.’ .1 'p
Na posiedzeniu'' ńmó.wjóno.„śpó-d-

soby ,'reąjizącji uchtyaŁ 2 plę<-.'
num KC PZPR, zwracając! sżcze-'

golną uwagę: na konieczność ;.po-,
głębienia form pracy- koinitetów ■
łączności ze wsią';j na konięcznpś^..
pogłębienia pracy.

'

w ."'dźiedzi '

szkolenia ideologicznego 'aktyńr

s

/

-

r
_________ „___
członków partii,'jak również ria',po­
trzebę zwiększenia ■pomocy ltomi
tetów powiatowych w pracach, ko­
mitetów gminnych i grómadzkićłii-

Wydal
w ręce gestapo
Polaka zbiegłego 1-
z niewoli niemieckiej

W okresie okupacji na terenie
gminy Trzciana (pow. bocheński)',
zasłynął z wrogiej, wobec miejsco­
wej ludności polskiej postawy, po­
sterunkowy policji granatowej, Mu
dry Józef.

W wyniku śledztwa i przeproway.
dzonej w Ub, tygodniu przez :Śąd_-
Okręgowy w Bochni rozprawy w'
trybie doraźnym,. Mudry. skazany
został na 15 lat więzienia. ■

Służalcowi, i niemieckiemu ■udo-’
wodnio.no ■m, in.,-żę. wyroku -1944-
wydał w ręce Gestapo, jeńca pól-,
skiego, Nizioła Jakóba, Zbiegłego
z niewoli niemieckiej, który na­
stępnie został zamordowany .przez
funkcjonariuszy poliaj. pięmięćkiej.

spanej nocy u kolegi, który przygarnął pogorzelca.
Wstawał mglisty niepewny świt dnia siedemnastego,

września. Tomasz obudził się nagle na cudzym łóżku,
w obcej kuchni. Ktoś ostrożnie chrobotał klamką przy
drzwiach. — Kto?

Na progu stanął stary wychudzony Żyd. podobny do

mary. Szwargotał na pół po ukraińsku, na pół w żargonie,
pomieszanym z polszczyzną. Jemu mówili, że tu śpi ten

nauczyciel, ze -szkoły, co to spaliła się. On chce wi­
dzieć tego nauczyciela. — Tak tu, — powiedział Tomasz—

to ja...
Żyd tłumaczył coś, z czego można było zrozumieć, że

idzie ze wsi Zasławka. Tam mu powiedzieli, żeby powie­
dział nauczycielowi w Brodach, nazwiskiem Mirek, że je­
go brat oficer był zabity koło tej wsi i tam jest pochowa­
ny. Tyle tylko powiedzieć. I jeszcze, że w tej wsi u sołtysa
jest l:st dla brata od brata oficera. Tyle tylko powiedzieć.
Wieś Zasławka koło szosy na Poczajów.

Tomasz wyruszył zaraz. Część drogi brnął jak lunatyk
czy niewidomy — na oślep. Co kilkadziesiąt kroków zba­
czał z szosy, przysiad?' nad rowem lub w cieniu krzaków
i dyszał, bezmyślnie patrząc w niebo, n e myśląc o niczym
nic nie rozumiejąc. Część drogi jechał na jakimś wojsko­
wym furgonie. Od żołnierzy dowiedział się, że, wojna Pol­
ski z Niemcami skończona i że wojsko radzieckie obej­
muje dziś od rana ziemie ukraińskie. Przeszedł obok tych

TERAZ on z kolei zaczerpnął tchu. To mu pomogło: od­
zyskał normalne brzmienie ludzkiego głosu.
— Chociaż, Tymku... Ja jestem przekonany, że to ner­

wy..,. Nie zgi.n:esz.... Wybij to sobie z głowy... Jeszcze...

a zobaczysz, że tak będzie... -

w Łukowie... twoja Anpa... I

skończy się. . My zńry...
’

..

— Czas na mnie! — ccknął s ę Tymon gwałtownie.
Chodźmy...

Przedzierali się szybko przez haszcze. Witka brzozowa

cięła bcleśn e Tomasz- skroń. Stanęli na szosie.
Już nie mówili nic. a tylko padli sobie w objęcia. A

gdy. ucałowali s.ę — Tomasz doznał nagłego wstrząsu:
twarz Tymona była mokra od łez. Poczuł słony smak na

• wargach — łzy Tymka.
_ Ach,-Tymku, nerwus z ciebie.. — powiedzał na

pół żartobliwie, lecz żart załamał mu się w gardle. — By­
waj zdrów, Tymku... Do widzenia...
■• Bywaj zdrów. Tomku...
'. T- az podali sobie dłonie po męsku.

— Przysięgłeś — powiedz ał Tymon.
— -Przysięgłem — odpowiedział mu wiernie tym sa-

. mym tonem.
Najwprawniejszy aparat i najczulsze ucho n‘e znalazły

jby różnicy w brzmieniu tych dwóch głosów.
Zza zakrętu -szosy nade ągały warcząc błękitne fary -------

_ _

*'samochodów i terkotały motocykle. Przysunęli się. do sie- wraz z czeredą wyrostków usiłował ratować, co się da, „„
----- ---------------

samounuauw j .................................. ....

------ .i----------- wiadomości zupełnie obojętnie. Zupełnie otępiały^ włok)
(Odruchowo dotknął. niezupełnie jeszcze wygojonej
blizny na skroni,.śladu tamtej katastrofy, której omal
nie przypłacił życiem. W nozdrzach .poczuł ckliwy odór

palących- się ludzkich zwhok. Biedna Maćiejowa! Sta­
ruszka —woźna spaliła się żywćem W suterynie
szkoły...). .......... .

•

W zamęcie tamtego, dnia, wyczerpany do cna,, ranny,
poparzony, zapomniał- o-Tymonie, o wojnie, o Annie,
o Polsce. Opamiętał się i jakoś zebrał zdolności do myśle­
nia dopiero po kilku dniach, po pierwszej po ludzku prze-

o świcie — nalot na Brody. Na przedmieściu paliły się
drewniane rudery, a suchy’ wrześniowy wiatr rozniecił

pożogę trudną do opanowania, gdyż poprzedniego dnia ja­
kiś zbrodniczy rozkaz ewakuował wszystkie straże ognio­
we, nie wiadomo po co i dokąd. Huk artylerii brzmiał te­
raz zupełnie wyraźnie, a jak niosły-plotki — Niemcy pod­
chodzili pod Krasne.. Z miasta runęły tłumy uciekinierów,
nie wiadomo dokąd i po co. — szlakiem na Poczajów
i Krzemieniec, blokując drogi i szosy. Potok maszyn i lu­
dzi, który wczoraj parł na południe, dziś cofnął się przez
Brody na północ, zderzając się-z falą, która rwała od pół­
nocy. Rynek Brodów otoczony płonącymi domami i zasnu­
ty tłustym gryzącym 'ymem. Stał się piekielną gmatwani­
ną maszyn, koni i ludzi. Samochody z lotnikami torowały
sobie drogę, strzelając na postrach z zeńtówek pociska­
mi, których brakło, na Niemców. Dzielnica żydowska była
jednym morzem paniki, krzyku i ognia. 0'zalałe, osmalo­
ne pól nagie Ipbiety wybiegały stamtąd, niosąc poparzone
nieprzytomne dz eci na rękach....

Paliła się szkoła, w której uczył i mieszkał Tomasz.

bie. Tymon powiedz ał coś jeszcze, jakieś jedno słowo, lecz omal nie ginąc sam pod spadającym płonącym stropem...
Zagłuszył je.chrapliwy skowyt motorów Wionęło chmurą *’ ’ ’ 2 —

kurzu.spod .opon, a gdy rozwiała się nisko tuż nad zemią
— Tymona, już; nie -było! Mignął tylkv cień jego sylwetki-
i-rozpłynął 9'4 w nocy i wojnie, na zawsze...

(Tomasz podnosi'.głowę. znad stolika Anny. Jej. zdep-
; . tąne .pantofelki na dywaniku koto łóżka. Na stoliku

; obok lusterka — ozdobna puderniczka. Jej pudernicz-
ka. Z portretu patrzy' spokojnymi, uważnymi oczami

Tymon. Jej kochanek i mąż. Ojciec jej dziecka...)
...rozpłynął się w nocy i wojnie, na zawsze. Nazajutrz

się potem w jakiejś pół-wojskowej pół-cywdnej groma­
dzie. Spał kilka godzin na jakiejś grobli pod - krzakiem.-

Nazajutrz, wieczorem, zwierzęcym instynktem trafu do

tej wsi, obok której Tymon...
Ze wsi pozostały zgliszcza. Wśród pogorzelców znalazł

jakoś, sam nie wiedząc, jak — sołtysową Sołtysa n e było,
uciekł albo zginął. Ale sołtysowa'miała ten list.. Kawałek

pakowego papieru ze śladami krwi. Tylko trzy słowa...

(13) (D. c. n.)

AMISRYKA.ŃSKA GĄIjANTEĘTA
— JiłAncy,‘proszę cię, jiiś

tak '

:prżeż - cąty d^isń' musisA
mać ..ręee w d
„stole, to ■'̂ r^M^^łlięj.,
yrzecz-ność- możesz zrobisóżtyl

—.Jaką?
:— Wyjmip. ..cygaro z 'gdy

mnie całujesz! . -i”
■' .. PRAWDZIWA. >$FLQSt3 -V:

— Już dmadzi ścla. lat jestem'io
naty idct;.itnienż s<.’ ’-p>-■
nie!

— To nazywa - -j- ■,a;'rAwa
miłość!.-

— Ale gdzie tam! Po prostu
artretyzm...
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Staruszek żubr króluje w ostępach puszczy

Brodaty symbol Białowieży
Książka tygodnia
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wymaga troskliwej opieki lekarskiej przywrócone życiu
Na jesieni
tytoń będzie
lepszy

W dniu 15 maja rozpoczęło się
w Polsce sadzenie tytoniu, ponie
waż Zw. Sam. Chłopskiej przystą
nil do szkolenia przodowników
plantatorów i uzyskał w Banku
Rolnym 100 milj. zł. kredytu na

budowę nowoczesnych suszarni ty
tóaiu.

W Lublinie, Krakowie i Grudzią
dzu przeszkolono już 370 planta­
torów tytoniu. W Warszawie w

czerwcu odbędzie się nowy kurs
na którym przeszkolenie otrzyma
dalszych 200 plantatorów.

Palacze muszą więc uzbroić się
v cierpliwość, aby na jesieni móc
sprawdzić, w jakim stopniu wy-
ttłki te wpłynęły na poprawę ga­
tunku naszych tytoni. (ep)łtwikii naszych tytoni.

V

O MAŁŻEŃSTWIE

„Idź do diabła!" — rzekła,
•Poparłszy to gestem.
Wstał, wyszedł, wszedł spowrotem,
Powiedział: „Już jestem!".

„PO MIECZU"

że z linii był ostatni,
Chuchano nań za młodu.
Tak wyrósł drań ostatni...
(I ostatni z rodu).

ZAGADKA

„Powiedz. co to takiego
Może być przełożona?"
„Jest to — którą nad swoją
'Przekładasz — cudza żona".

NADZIEJA MATKA GŁUPICH

Zęby się z nią ożenił,
Bardzo się starała.
Tyle dał jej nadziei,
2e przy niej została.

Ó MEDYCYNIE

Trudna do określenia
Bywa czasem choroba
Tabetyk jest to człowiek
Który jąka się w nogach.

INTER arma...

Artystyczne małżeństwo
Na wojennej stopie:
On’jśj róhi obrazy
A ona znów kopie.

PRZYKŁAD

Martwił się, że typowe
Nazwisko ma nie na „ski".
I.słuszność miał zupełną:
Nazywał się — Nienaski.

78 nowych
elektrowni

wiejskich
na Ukrainie

■W okresie od stycznia do maja
b. r. we wsiach ukraińskich uru­
chomiono 25 nowych siłowni wod

.riych i 53 elektrownie.

„Dzikie“ koniki Herodota

chętnie jedzą cukier z ręki
czyli kłopoty uczonych z tarpanami

(Od specjalnego wysłannika)

Tak wygląda paśnik dla żubrów w Białowieży na tle
pięknego drzewostanu puszczy.

GDY wymawiamy słowo „Białowieża", kojarzy nam się ono w my­
śli ze słowem „żubr", a przed oczami staje obraz potężnego zwie

rzęcia jasno-kasztanowej barwy na tle wielkich świerków puszczy.
Tak bowiem jak lew jest królem zwierząt, żubr niepodzielnie panu­
je w puszczy białowieskiej.

Ale z tym panowaniem nie było zawsze dobrze. Na początku ubieg­
łego stulecia w Białowieży było około 600 żubrów. Jedynych żub­
rów, żyjących wówczas w Europie. W ciągu 100 lat przybyło zaledwie
100 sztuk, tak, że w nauce przyjęto nawet oficjalnie teorię, że żubr to

zwierzę wymierające.
I rzeczywiście! W czasie pierwszej wojny światowej żubry w Bia­

łowieży całkowicie wymarły. Niemcy i kłusownicy wytępili wszystkie
-co do jednej sztuki. Ostatniego żu­
bra tułającego s:ę po puszczy zabił
w początkach lutego 1919 r. kłu­
sownik Warfomiej Szpakowi-cz.

Na 10 lat Białowieża opustoszała!
Wreszcie w 1929 r. zakupiono u Ha-

genbecka w Hamburgu 3 żubry (je
dnego byka, dwie krowy) i rozpo­
częto hodowlę na nowo. Poza Bia­
łowieżą istniały wówczas jeszcze żu

bry w Pszczynie i w Szwecji, oraz

w niektórych ogrodach zoologicz­
nych; ale jedynie białowieskie są
przedstawicielami czystej rasy. Po­
zostałe mają w sobie domieszkę
krwi bizona amerykańskiego i żu­
bra kaukaskiego.

Do wybuchu drugiej wojny świa­
towej stadko w Białowieży rozro­
sło Się do 19 sztuk. Liczba ta jed­
nak wskutek barbarzyńskiej gospo­

Dzieci
raiizieckSe
jadą na wczasy
MILIONY dzieci radzieckich

wyjadą niebawem z miast do
obozów pionierskich, uzdroiidsk i
sanatoriów', na letniska i na wy­
cieczki do najbardziej malowni­
czych miejscowości kraju. Podob
nie, jak w latach poprzednich, or­
ganizacje związkowe wzięły na

siebie obowiązek urządzenia obo­
zów pionierskich, w których la­
tem tego roku spędzi wakacje
2.550 tysięcy dzieci w wieku szkol
nym. Przygotowano dla nich set­
ki nowych i dobrze urządzonych
domów, położonych w lasach, nad
morzem, nad brzegami rzek i je
zior.

Wiele nowych obozów powsta­
nie w początkach czerwca w Fe­
deracji Rosyjskiej w obwodach:
kamerowskim, rostowskim, kalini

gradzkim, kurgańskim, na Ukra­
inie, Białorusi, w Mołdawii i in­
nych republikach związkowych.
Równocześnie organizuje się -wszę
dzie obozy typu sanatoryjnego.

Sanatorium dziecięce na Kry­
mie „Artek" przyjmie do 1 wiześ
nia rb. na 6-tygodniowe turnusy
przeszło 2.000 dzieci.

Dla uczniów szkół moskiewskich
utworzono nowe obozy w obwo­
dzie moskiewskim. W ciągu lata
ok. 300.000 uczniów szkół moskiew
skich spędzi wafłacje w obozach
pionierskich i weźmie udział w

wycieczkach turystycznych. Po­
nadto tysiące dzieci w wieku
przedszkolnym wyjedzie z Mo­
skwy na letnisko w ramach akcji,
urządzanej przez przedszkola i
żłobki.

Uchwycenie życia, ptactwa wodnego wymaga od operatora- nie-
lada, sztuki i wielkiej cierpliwości.

darki hitlerowskiej znowu pokaźnie
zmalała.

Po wyzwoleniu rozpoczęto więc
hodowlę żubra w Białowieży na

nowo i dziś liczba tych rzadkich
zwierząt .znowu wzrosła do 19. Przy
czym 5 sztuk „przesiedlono" do Nie
połomic pod Krakowem, a 5 wy­
mieniono ze Związkiem Radzieckim
na łosie, bobry i inne zwierzęta.

Żubry białowieskie żyją na wy­
godnym, specjalnie ogrodzonym,
czterdziestohektarowym obszarze
puszczy. Straż leśna i służba wete­
rynaryjna czuwa nad zwierzętami
dzień i noc. Dzięki temu żubry bia­
łowieskie rŁ__ nażają się szybko.
Żubrzyca ma rokrocznie potomstwo,
podczas gdy w ciągu ostatniego stu
lecia krowy cieliły się tylko raz na

trzy — cztery lata.

OFERTY Z ZAGRANICY

OPIEKĘ nad żubrem roztacza

Międzynarodowe Towarzystwo
Ochrony Żubra. Tych pięknych
zwierząt istnieje na świecie zale­
dwie coś koło setki, z czego w Pol­
sce około 60. Nic więc dziwnego, , źe
siedzibą Towarzystwa jest Warsza­
wa, a prezesura przypada zawsze

Polakowi. Nie ma prawie miesiąca,
by do Białowieży nie wpłynęła, ja­
kaś zagraniczna oferta na kupno
żubra. Gena tych zwićrząt dochodzi
do 20 tys. dolarów za sztukę. Na
razie jednak, dopóki ilość żubrów
nie wzrośnie w Polsce przynajmniej
do paruset sztuk, nie sprzedaj e się
nic, lecz jedynie wyjątkowo wymię
nia na inne zwierzęta.

OSOBLIWOŚCI

Osobliwością Białowieży są”
tarpany — dzikie koniki. Je­

den z polskich profesorów Uniwer­
sytetu wyczytał u Herodota (który
naturalnie nigdy w Białowieży nie
był), i w innych zapiskach, że po­
dobno w Puszczy Białowieskiej ży­
ły gniade, małe bielejące na zimę,
koniki z czarną pręgą na grzbiecie.
Zakupiono więc jeszcze przed woj­
ną kilkanaście koni chłopskich w

powiecie biłgorajskim, podobnych
do opisywanych w legendach dzi­
kich koników — tarpanów i rozpo­
częto eksperymenty, celem zdzicze­
nia poczciwych chłopskich kóni , i
uczynienia z nich stworzeń pu­
szczańskich. Te eksperymenty trwa

ją do dziś dnia Koniki są śliczne,
powodzi im się dobrze, są wesołe i
tak dzikie, że jak tylko z daleka uj­
rzą człowieka... zaraz biegną do nie
go po cukier. Najgorsze zmartwie­
nie, że ani rusz nie ćhcą bieleć na

zimę.
Ale czy eksperymenty z tarpana­

mi udadzą się czy nie, królem i sym
bólem Białowieży pozostanie zaw­
sze potężny, z długą brodą i czar­
nymi rogami żubr. Sosny jak wspaniałe kolumny

Kazimierz Koźniewski: „Żywioły11
wyd. Zachodnie, Poznań

TEMU, który Ziemie Zachodnie przywrócił życiu, Robotnikowi
Polskiemu „Żywioły" przypisuję.
Oto słowa, które uderzają czytelnika na wstępie do

książki Kazimierza Koźniewskiego. Książki, przyznać trzeba, nie­
zwykłej.

Na pozór, zdawało by się, zwykły zbiór reportaży, wynikłych
z wędrówki po Ziemiach Zachodnich Rzeczypospolitej. W istocie,
po wczytaniu się w te reportaże, należy stwierdzić, że wybiegają
one daleko poza walory czysto dziennikarskie, że wkraczają
w dziedzinę literatury i że w całości składają się na utwór o nie­
przemijających wartościach, pokrewnych tym, jakie posiada do­
bra książka beletrystyczna.

ORACZE

PIERWSZA część zatytułowana „Oracze" to zobrazowanie pracy
na roli przybyszów z Polski centralnej i wschodniej, pracy

u progu trzecich zbiorów powojennych. W plastyczny i znowu czy­
sto literacki sposób podchodzi autor do tych ludzi, ukazując czy­
telnikowi ich sylwetki, ich pracę tak żywo, że nieledwie nama­
calnie. Szewc w Krzyżatce, dzielący swój czas pomiędzy kopyto
szewskie a narty, dzieci w szkole we wsi Krzywanoga stają się
nam znajomi i bliscy jak każda z odmalowanych przez Koźniew­
skiego postaci.

W drugiej części „Kamienie i kłosy" wędrujemy za autorem
do kopalni węgla, do Fabryki Wyrobów Drzewnych w Zielonej
Górze. Część trzecia „Fale złota" .ukazuje nam w świetnym skró­
cie źródło naszego bogactwa narodowego, porty Bałtyku: Szczecin,
Ustkę, Gdynię, Gdańsk i zapoznaje z rybołóstwem i połowami da­
lekomorskimi.

TWÓR NASZYCH RĄK

Ą LE Ziemie Zachodnie to przede wszystkim przemysł. Koźniew-
r* ski w rozdziale „Twór naszych rąk" wprowadza nas do „Pa-

fawagu", do Hut Stołczyna, Gazowni Wałbrzychu, zapoznaje z prze­
mysłem włókienniczym Zielonej Góry, z wytwórniami szkła. Zwie­
dzamy „Fabo", fabrykę obrabiarek we Wrocławiu, papiernie w Je­
leniej Górze, oraz wytwórnię przedmiotów piękna w pasie Su­
deckim: huty krzyształów, fabryki porcelany i dywanów.

Po części, poświęconej od­
budowie zrujnowanych przez
wojnę i powracających do ży­
cia ziem następuje część ostat
nia. Nosi tytuł „Nietylko pra­
ca" i ukazuje piękno tej zie­
mi, jak stworzonej dla tury­
sty, odpoczywającego po cięż­
kiej całorocznej pracy.

„Żywioły" to piękna i inte­
resująca książka. Czytelnik bo
gaci się w wiedzę o Ziemiach
Zachodnich, sam tego nie spo­
strzegając, gdyż nie ma na

tych kartach żadnych ciężkich,
czy nudnych rozważań, a na­
wet konieczne dla zobrazowa­
nia. Nosi tytuł „Nie tylko pra-
cyfry, lekko i łatwo dają się
strawić.

CZŁOWIEK

W dawnym pałacu łódzkiego przemysłowca

Prawdziwe filmy „na niby“
kręcą adepci sztuki kinematograficznej

Jedyna w Polsce
Wyższa Szkoła Filmowa
kształci 120 reżyserów i operatorów

(Od specjalnego wysłannika)
17WITNĄ bzy w pięknym ogro-
l*- dzie, otaczającym pałac, poło­
żonym już niemal na przedmieściu
Łodzi. Fałac należał niegdyś do jed
nego z największych przemysłow­
ców włókienniczych. Za zamknię­
tymi żaluzjami okien pędzili wy­
tworne i próżniacze życie jego mie­
szkańcy

Dzisiaj inne całkiem życie wy­
pełnia wysokie pokoje o rzeźbio­
nych plafonach, -wykładane boaze­
rią salony, oszklone werańdy Dzi-

( siaj mieści się tutaj jedyna w Pol­
ce Wyższa Szkoła Filmowa, która
kształci zastępy tak potrzebnych w

Polsce specjalistów reżyserów i

operatorów
Dyrektor tej szkoły, świetny fil-

molog Jerzy Toeplitz robi wszyst­
ko, co jest w jego mocy, by przez
wychowanie i wykształcenie kadr
nowych filmowców wypełnić wiel­
ką lukę naszej kinematografii.
Tych 120 uczniów szkoły z pewnoś
cią w przyszłości nakręci wiele poi
skich filmów na bardzo wysokim
poziomie.

Na razie uczą się. Przybywają tu

po maturze, by w tym pięknym do
mu znaleźć nie tylko rzetelną nau­
kę, ale i internat, który się mieści
w oficynie, w głębi eksfabrykanc-
kiego ogrodu (w internacie jest 70
słuchaczów). Uczą się aż cztery la­
ta. Dwa pierwsze lata studiów są
dla wszystkich jednakowe. Wypeł­
niają je przedmioty ogólne, zwią-

zane z filmem, oraz nauką fotogra­
fii artystycznej, sztuk plastycznych
malarskiego -widzenia przedmiotów
itp. Dopiero w ciągu następnych
dwu lat, studenci kształcą się w o-

branych przez siebie specjalnoś­
ciach: część na reżyserów, część na

operatorów.
FN TO sale, w których młodzi stu-

denci i studentki uczą się foto­
grafii artystycznych. Pozują im do
zdjęć modele uszmińkowane tak,
jak się zapewne szminkuje do
zdjęć kinowych.

W drugiej sali, rysunkowej, ży­
we i gipsowe modele pozują mło­
dym studentom do portretów. Zala
ne słońcem werandy i pokoje z o-

knami wychodzącymi na ogród zna

komicie nadają się na pracownie
malarskie.

A oto wchodzimy do mrocznej ko
listęj sali projekcyjnej, najwyraź­
niej przerobionej z dawnego repre
zentacyjnego salonu. Tutaj to przy­
szli filmowcy zapoznają się z his­
torią kina. Oglądają filmy z boga­
tej filmoteki, obrazy w porządku
chronologicznym od zaczątków ki­
nematografii do ostatnich czasów.

W wielkiej hali, przerobionej na

szereg pracowni filmowych, kilku
kandydatów na reżyserów na­
kręca filmy. Każdy z nich wy­
brał sobie sam krótką nowelę, od­
powiednią na dziesięciominuto-wy
obraz. Dano mu 800 metrów taśmy,

sześciu kolegów asystentów, wszel
kie pomoce i najlepszych aktorów,
jakimi rozporządza Łódź. Pracy je­
go, którą oceni profesor Cękalski,
kierownik klasy reżyserskiej, doglą
dają profesorowie, rekrutujący się
z wybitnych reżyserów zagranicz­
nych: prof. Jakowlew i prof. Bar-
ba.

JEDNYM kącie atelier odby-
'* wć się praca młodej szczuplut

klej studentki. „Kręci film Archi-
medes", przeróbkę z noweli radio­
wej Dębkowskiego. Snop światła
reflektorów skierowany jest na

gtupę złożoną z dwu żołnierzy i

jednego cywila, znalezionego właś­
nie przez patrol.

W drugim kącie pracowni młody
student nakręca przeróbkę filmo­
wą noweli Iwaszkiewicza „Młyn
nad Lutynią". Dramatyczna scena,
w której stary dziadek woła odcho
dzących partyzantów, by oddać im
w ręce wnuka — zdrajcę, powtarza
na była kilkakrotnie pod bacznym
okiem reżysera Jakowlewa.

Młodzież rozumie wagę tych ćwi
czeń, które decydują o prawidło­
wości ich pracy dyplomowej i o ca

łej ich przyszłej pracy filmowej.
Napisy na ścianach atelier przypo­
minają im, że studia te są kosztow
ne i że każde 10 minut w hali ko­
sztuje 8.tysięcy złotych.

Widok szkoły tak prowadzonej
napełnia nas nadzieją, że za kilka
lat, gdy szkoła wyda zastęp mło-

nasza rodzima
będzie s’’ę
dotychczas
wszystkim

brak do-

dych fachowców,
produkcja filmowa nie
borykała z takimi, jak
trudnościami i przede
nie będzie cierpiała na

brych reżyserów i operatorów.
(kar. b.)

rp AJEMNTCĄ owej zajmu-
jącej lekkości, z jaką po­

dany jest poważny materiał
nawet z dziedziny gospodar­
czej, jest podejście Koźniew-
skiego do każdego tematu od
strony człowieka. Człowiek
jest głównym bohaterem tej
książki, człowiek, który z ca­
łym wysiłkiem i wytrwałością
oddaje wszystkie swe siły na

to, by te piękne i bogate zie­
mie wrzały bujnym i wspania
łym życiem.

Kazimierz Kożniewski, który
wkroczył do literatury swoją
powieścią wojenno - podróżni­
czą „Szczotka do butów", w

„Żywiołach" pokazał inną stro

nę swego talentu i stanął w

rzędzie najlepszych polskich
reportażystów. Okładka objaś­
nia, że „Żywioły" to I część
całości pt. „Rzeczy pospolite".
Drugą częścią będzie zbiór pt.
„Chleb".

Oczekujemy z niecierpliwo­
ścią tego tomu.

Karolina Beylin

Amatorzy
zrywania
zieleni

będą karani

Dyrekcje Lasów Państwowych
wydały zarządzenie przypominają
ce, że zrywanie gałęzi i zbieranie
zieleni dla celów dekoracyjnych
jest zabronione ustawą z dnia 5

maja 1948 r. Amatorzy „umaja-
nia“ domów, sal i pojazdów, oraz

osoby przewożące zieleń będą ka

ranę.

W bardzo nielicznych wypad­
kach Dyrekcje Lasów Państwo­
wych udzielać będą zezwoleń na

pobieranie zieleni z lasów, kieru­
jąc się. zawsze potrzebami ochro­
ny przyrody w naszych parkach
i lasach. (ep.).



Pocztówka z Londynu
Etr 4

Robotnikom wstęp wzlmieny
na ulice Burlington Arcade

Moda

POTARGOWE

ROZMÓWKI
KTÓREGOŚ dnia spotkałam

znajomą, której nie wi­
działam przez czas dłuższy, a

z którą zawsze nrto jest mi po
rozmawiać i trochę poplotko­
wać.

Znajoma moja jednak była
nastrojona poważnie i nie zdra
dzała żadnej ochoty do miłej
pogawędki.

— Wiesz, powiedziała mi, by
łam w Poznaniu na Targach.

— I zostawiłaś tam swój do­
bry humor. Czy tak?

— Nie, wprost przeciwnie, a-

le widzisz są chwile kiedy ża­
łuję, że nie urodziłam się Kre-
zusem. Nie możesz sobie wyo­
brazić jakie piękne materiały
i wyroby konfekcyjne widzia­
łam na Targach. I wiesz do ja­
kiego doszłam wniosku?

— Chyba do tego, że staje-
my się siłą przemysłową.

— Ale także doszłam do
wniosku, że jesteśmy najwięk
szymi na świecie snobatń.

— Nie rozumiem co chcesz
przez to pow edzieć.

— Zaraz ci wyjaśnię. Zau­
ważyłaś phyba z jaką dumą
nasze znajome pokazują ci ja­
kąś torebkę i mówią — patrz,
jaka piękna, dostałam ją z

Paryża. Albo zachwycają Się
jakąś amerykańską galanterią
lub angielskimi wełnami. A
tymczasem ja uważam, że to

jest snobizm, gdyż nasze wy­
roby skórzane, nasza artystycz
na galanteria i nasze wełny
nie ustępują w niczym zagra­
nicznym. Są często nawet od
nich piękniejsze i nie ustępują
im gatunkowo.

— Jednym słowem cudze
chwalicie, swego nie znacie.

N gdy jeszcze nie widziałam
tak wspaniałej kolekcji jak w

tym roku na Targach.
.

— Rozumem już dlaczego
żałujesz, że. nie jesteś Kre-
zusem. Chciałabyś wszystko za

kupić, prawda?
— Tak, stałam się zachłan­

na, choć niejedno sobie kupi­
łam. Czy podobają. Ci się moje
pończochy?

— C czywist e, przecież to

nylony.
— Otóż mylisz s‘ę. To są

pończochy produkcji polskiej—
steelony. Są mocne, cienkie, a

cn najważn'ejsze dużo tańsze.
— A co jeszcze kupiłaś sobie

na Targach?
— Niebieski woal na suknię

i właśc wie chcę się ciebie po­
radzić jak ją uszyć.

„Socjalistyczni" ministrowie
z tytułami baronów
nie gardzą cynicznym krętactwem

Napisał John Edwards

ĄjIĘDZY Picadilly a Cork Street, w centrum Londynu, mieści się
mała uliczka Burlington Arcade. Jest to ulica największych,

najbardziej luksusowych magazynów. Przed kilku dniami trzech
młodych ludzi ubranych w robotniczy niebieskie kombinezony zbli

żyło się do wylotu ulicy, kiedy zostali zatrzymani przez posteru­
nek policji. „Mamy wyraźny rozkaz nie dopuszczania robotników

---------------------------------------------- - na Burlington Arcade — oświad­
czył jeden.z policjantów, — Pano­
wie muszą zawrócić".

— Mam wrażenie, że woal
nie nadaje się na zupełn e pro
stą suknię, więc zrób spódni­
cę układaną w fałdy, a górę
prostą wykończoną szalowym
kołnierzem, które znów są
bardzo modne. Rękaw może

być wszyty kimonowe.
— A więc jednym słowem

głosujesz za suknią prostą.
— Tak, a jeśli ci się zostanie

trochę materału, to uszyj so­
bie z tego rękawiczki.

— Jakto z tego samego ma­
teriału?

— Tak, to jest obecnie bar­
dzo modne.

— A wiesz co będzie wkrót­
ce modne za granicą — czym
się tam będą Snobizować?

— Polskimi materiałami z

małą etykietką „madę im Pc-
land".

WŁADA

Wypadek ten nabrał dużego
rozgłosu i „socjalistyczny" bur­
mistrz Londynu zmuszony został
do złożenia wyjaśnień. Lecz były
to jezuickie wykręty. „Na Bur­
lington Arcade — stwierdził pan
burmistrz — -wszystkie sklepy są
w rękach prywatnych właścicieli,
którzy sobie nie życzą, aby po
„ich" ulicy kręcili się robotnicy.
Ta peszy klientów, rekrutujących
się z wyższych sfer towarzys­
kich".

Tak więc na Burlington Arca­
de robotnikom nie wolno prze­
chadzać się.

CYNICZNA ODPOWIEDZ

p ZĄD „socjalistyczny" w Anglii
pilnie przestrzega, aby robot

nicy „znali swoje miejsce" w spo
łeczeństwie. Kiedy górnicy walij­
scy zastrajkowali, wysunęli oni
żądanie dopuszczenia przedstawi­
cieli związkowych do udziału w

kierownictwie „zracjonalizowa­
nym" przemysłem węglowym.
Jednakże labourzystowskl mini­
ster, Stafford Cripps oświadczył,
że „robotnicy nie dorośli do, rzą­
dzenia przemysłem". Minister Staf
ford Cripps, trzeba wiedzieć, po­

siada tytuł dziedzicznego barona!
Jeszcze bardziej wykrętne tłu­

maczenie z ust „socjalistycznego"
ministra usłyszeli kierowcy au­
tobusów londyńskich. Ostatnio
niektóre linie tramwajowe w

Londynie zostały skasowane i na

ich miejsce wprowadzono autobu
sy. Kierowcy nowych autobusów

domagali się normalnego wyna­
grodzenia przewidziani go dla szo

terów, które jest większe od pła­
cy kierowców tramwajowych. Ml
nisterstwo pracy odmówiło jednak
temu Zadaniu, a sam minister
„umotywował" odmowę tym, że

wprawdzie antobusy są pomalo­
wane na koilor czerwony, a tram

waje na niebieski, jednakże moż­
na nowe autobusy pomalować na

niebiesko 1 nazwać je wówczas
tramwajami, płacąc odpowiednio
niższe pensje.

RZĄD „SOCJALISTYCZNY"

lyflNĘŁY cztery lata od chwili
dojścia do władzy rządu labo

urzystowskiegoi, ale z każdym
dniem przywódcy labourzystow-
scy coraz bardziej odsuwają się
od ludu, coraz bardziej ignorują
jego potrzeby i interesy. Dawniej
mówiono w Anglii, że król może
zrobić z człowieka lorda, ale nie
może z niego zrobić dżentelmena.
Dzisiaj powiadają w Anglii, że

rząd można nazwać „socjalistycz
nym" ,ale przez to nie stanie się
cn rządem ludowym.

13 milionów
ludzi
zwiedziło
Muzeum Rewolucji
ZSRR
V|INĘŁO 25 lat od chwili po-

wstania Muzeum Rewolucji
ZSRR. ~

.....

W ciągu ćwierćwiecza zbiory
Muzeum bezustannie wzbogacały
się i rosły. Zebrano tu wiele do­
kumentów historycznych, zdjęć
fotograficznych itd. W salach Mu

zeum znajdują się okryte chwałą
sztandary, pod którymi masy pra
cujące młodej republiki radziec­
kiej walczyły z interwentami i

białogwardzistami,
Muzeum cieszy się wyjątkową po

pularnością wśród publiczności. W

ciągu 25 lat zwiedziło je przeszło
13 milionów osób. Specjalne zain­
teresowanie budzi dział podarun­
ków mas pracujących dla Stalina.
Obecnie dział ten zajmuje 3 sale.
W tym miesiącu zostaną otwarte

jeszcze 3 sale, które będą mieścić

podarunki, przysłane Stalinowi ze

wszystkich krańców świata.

Kłopoty i kłopociki przed wczasami

Skierowania

„in blanco"
i co z tego potem wynika

KIEDY rozmawiałem z kierów,
nikiem jednego z najbardziej
uczęszczanych ośrodków Fun

dusz-u Wczasów Pracowniczych, wy
liczył mi on szereg bolączek. Star,
czyło mu zaledwie palców u obu
rąk.

— Największe zamieszanie w na

szą organizację wprowadzają ci,
dla których są wczasy i ci, którzy
do nas kierują wczasowiczów w

ilościach większych niż to przewi
duje kontyngent.

Mówiąc o tych ostatnich, kierów
nik miał na myśli urzędników nie.
których oddziałów związków zawo

dowych.
Poszczególne związki zawodowe

otrzymują poprzez KCZZ od dy­
rekcji FWP określona ilość blan­
kietów—skierowań z wypisaną da
tą turnusu i miejscowością klima­
tyczną. Jednak, przewidując moż­
liwość zniszczenia blankietu, dy­
rekcja załącza kilka skierowań za­
pasowych, bez daty i miejscowo­
ści. Te skierowania in blanco urzęd
nik Związku Zawodowego może

wręczyć wczasowiczowi tylko w

miejsce zniszczonego i unieważnić
nego blankietu, wpisując na nim
tę samą datę i miejscowość.

Tymczasem są tacy „wspaniało
myślni" urzędnicy, którzy wyda­
ją nie tylko określoną ilość skie
rowań ale również i skierowania
zastępcze, wypisując na nich do­
wolne daty 1 najbardziej atrak­
cyjne miejscowości. Efekt jest
taki, że zimą w Zakopanem, a

latem nad morzem zjawiają się
w domach wczasowych ludzie,
dla których nie ma miejsc.
Kierownicy ośrodków zazwyczaj

litują się nad zrozpaczonymi i lo­
kują ich gdzie się da.

TESLI już mowa o Związkach Za
J wodowych — ciągnął dale, kie­
rownik — to mam do nich żal, że
nie urządzają przed wczasami „kur
sów" dla niektórych wczasowiczów
pod hasłem. „Jak traktować obsłu­
gę w Domu Wczasowym?"

Niewątpliwie nie każdy wczaso

wicz należycie ocenia trud poko­
jówki. kelnerki czy kucharki, któ­
re są tak zajęte, że nie można im
właściwie określić godzin pracy 1
„wolnego". Ale najwięcej narze­
kań wywołują spóźnienia na obia­
dy. Przedłuża to bowiem pracę
przynajmniej trzem osobom: ku­
charce, pomywaczce i, kelnerce,
ale... Ale jest 1 druga strona me­
dalu.

Wielu wczasowiczów traktuje
dom wczasowy jako bazę wypado­
wą dla całodziennych wycieczek.
Dla tych powstaje dylemat, albo
zrezygnować, z obiadu albo z wy­
cieczki. Wprawdzie można dostać
odgrzany obiad przy kolacji, ale w

wielu pensjonatach jest to tylko
teorią.

Trzeba przyznać, że większość
wczasowiczów regularnie uczęszcza
na obiady od godz. 14 — 15. Jed­
nak w każdym pensjonacie znajdzie
się kilka osób, które stale popada.
ia w kolizję z terminem wydawa­
nia obiadu.

RÓŻNY sposób ludzie wypo_
’’

Ożywają. Dla jednych najlep­
szym wypoczynkiem są regularne
posiłki, leżakowanie i krótkie spa­
cery. Inni ideał wczasów widzą w

wysiłku fizycznym, wycieczkach,

sportach. Dlatego też przy przydzle
laniu wczasowicza do pensjonatu
należało by mu zadać pytanie: Jak
pragnie spędzić wczasy? Sportow­
ców, amatorów wycieczek, wiośla­
rzy, żeglarzy, którzy spędzają ca­
ły dzień na powietrzu powinno się
przydzielać do pensjonatów, które
będą miały inny rozkład dnia. O-
biad powinien być w nich przesu­
nięty na godzinę 18. a wczasowi­
cze przy pierwszym śniadaniu po­
winni otrzymywać suchy prowiant
na wycieczkę. Zorganizowanie ta­
kich pensjonatów nie powinno na­
trafić na trudności. A jeśli nawet
to ostatecznie tabakierka iest dla
nosa a nie na odwrót. (S).

Jak to

zrobić?
PANI WANDA J.

Zapytuje Pani o której porze
dnia należy podlewać rośliny?

Latem najlepiej jest podlewać
wieczorem, w innych porach roku
w godzinach rannych. Gdy słoń­
ce bardzo silnie operuje, nie nale
ży podlewać, gdyż zdarza się, że
w czasie zbyt silnych upałów nie
dostateczne jest jednorazowe pod
lewanie i należy je powtórzyć. Za
sadą jest „roślinę należy podle­
wać tak często, jak tego potrze­
buje, gdyż kość wysychania za­
leżna jest od wielu przyczyn, jak
wielkość doniczki, od rodzaju zie
mi itp.

PAN JERZY T.:

Jak tępić krety, które ryją w

ogrodzie?
Jeśli chce Pan przepędzić kre­

ty z trawników i klombów. to ra­
dzę do ich nor włożyć główki od
śledzi, okropnie nie lubią tego za

pachu i wieją co tchu jak najda­
lej.

PANI MARIA U.:

Siostrzenica Pani, młoda pa­
nienka ma twarz pokrytą znaka­
mi po ospie. Czy jest jakakolwiek
możliwość „wygładzenia" tychże
znaków?

Owszem jest, można prawie zu­
pełnie usunąć znaki po ospie za

pomocą tak zwanego „peelingu",
czyli złuszezania naskórka. Jest
to kuracja bardzo długa i bardzo
kosztowna, może być przeprowa­
dzona tylko w pierwszorzędnym
gabinecie kosmetycznym pod opie
ką lekarza.

PAN LEON J.:

Zaczyna Pan łysieć przedwcześ­
nie, jak temu zapobiec?

Doświadczenie wskazało ml, że

częstą przyczyną przedwczesnego
łysienia u panów to codzienne
zmywanie głowy zimną wodą.
Proszę spróbować nie zlewać glo
wy zimną wodą, jedynie myć wło
sy w wodzie dobrze ciepłej, w jaj
ku i przez parę tygodni wcierać
w skórę głowy olejek migdałowy.
Gdy Pan spostrzeże dodatnie wy
niki, proszę do> mnie napisać, pro
sząc o dalsze wskazania. Na razie
trzeba usunąć przyczynę.

DEMEL

Franciszek'Lewandowski

Nad błękitna Oka
Scwmi dokoła las,
Czy to jawa, czy sen ?
Co ci przypomina,
Co ci przypomina
Widok znajomy ten

Żółty, wiślany piach,
Wioski słomiany dach,
Płynie, plyni-- Oka,
Jak Wisła szeroka,
Jak Wisła głęboka.

PIEŚŃ unosiła się nad cichymi
wodami Oki, gdzie wśród

krajobrazu, tak żywo przypomina
jącego kolice podwarszawskie —

w obozie si; lackim, jednoczyła się
bez względu na różnice pochodze­
nia i Doglądów polonia radziec­
ka, pod hasłem wspólnej walki z

najeźdźcą niemieckim, tworzyła
się pierwsza jednostka wojska
polskiego, I Dywizji im. Tadeu­
sza Kościuszki.

Błękitna Oka, która spragnio­
nym widoku ziem ojczystych u-

chcdżcom przypominała Wisłę,
stała się punktem zbornym wie­
lu dziesiątek tysięcy emigrantów
polskich, rozrzuconych po wszyst
kich ziemiach Związku Radziec­

kiego. Ciągnęli tu z najodleglej­
szych stron, z Samarkandy, Fer-
gany, Magnitogorska młodzi i sta

rzy, doświadczeni w rzemiośle żoł
nierskim weterani pieryszej woj­
ny światowej i kilkunastoletni a-

depoi sztuki wojskowej — ochot­
nicy, mężczyźni i kobiety, wszy­
scy ci, którzy pragnęli jak najprę
dzej uwolnić ojczyznę z niewoli
hitlerowskiej i połączyć się ze swo

iml rodzinami. Częstokroć różnili
się w poglądach, ale mieli jeden
cel, wytknięty przed sobą: iść do
ojczyzny najkrótszą drogą i przy
boku sojuszniczej armii radziec­
kiej, bić wroga i wywalczyć wol­
ność i niepodległość Polski.

0 ERCE Anieli zaczęło bić coraz

żywiej, pierś jej rozpierała
radość. Oto jest już w granicach
jakby skrawka Polski wolnej i

niepodległej, wśród swoich — Po
laków. Zjawiły się przed nią pol-

«) Fragment książki o Anieli
Krzywoń, bohaterce spod Leni­
no, która wkrótce ukaże się na­
kładem „Prasy Wojskowej".

skie mundury, powitały ją dziar­
skie, zawadiackie oblicza, patrzą­
ce spod zielokawych rogaty­
wek oczy, jaśniejące nieukrywa­
ną radością.

Jakże piękna wydała się jej
Oka, tworząca w promieniach
majowego słońca istną gamę
barw, obóz sielecki, rozbrzmiewa
jący od rana do późnego wieczo­
ra gwarem i wesołością.

Widziała pełno żołnierzy i ofi­
cerów, cywilów, którzy w kolejce
cierpliwie czekali na przydział i
umundurowanie. Twarze wszyst­
kich pogodne, jasne słowiańską
beztroską...

OBÓZ sielecki nad Oką był ko­
lebką nie tylko, pierwszych

oddziałów odrodzonego wojska
polskiego, lecz również pierwsze)
na przestrzeni naszych dziejów
bojowej jednostki kobiecej — ba­
talionu fizylierek im. Emilii Pla­
ter.

Zasilały go setki 1 tysiące mło­
dych i starych ochotniczek róż­
nego pokroju, które w trudzie i
znoju częstokroć pieszo przemie­
rzały drobnymi swymi stopami
olbrzymie przestrzenie, by dostać
się do swoich i walcząc w szere­
gach I Dywizji Kościuszkowskiej
ramię w ramię z mężczyznami,
utorować drogę do ojczyzny.

Na długim szlaku wyzwoleń­
czych bojów od Lenino do Berli­
na batalion kobiecy wykazał wie­
le hartu i dzielności. Sławę na

wsze czasy przyniosły mu boha­
terskie wyczyny żołnierzy i ofice­
rów — fizylierek, jak Anieli Krzy
woń, Lucyny Herc, Janiny Błasz-
czak, Emilii Gerczak i wiele in­
nych.

Kobiety - Polki przez swój bez
pośredni udział w wielkiej woj­
nie w szeregach odrodzonego woj
ska polskiego Włożyły wielki
wkład w dzieło wyzwolenia Pol­
ski.

ANIELA Krżywoń dostała się
do pierwszej kompanii fizylie

rek, która po odbyciu ćwiczeń
miała wyruszyć na front.

Z jaką dumą 1 radością ściska­
ła pepeszę w dłoniach jakby skarb
najdroższy, palce jej jakby zle­
wały się z kolbą broni. Jakiś
przemożny głód działania opano­
wał ją teraz wszechwładnie, żą­
dza walki z wrogiem i zemsty
za zbrodnie dygotała w jej sercu

rozgłośnym tętnem, z oczu wycis­
kała płomienie i skry.Świadomość, iż wkrótce spotka
się ze znienawidzonym wrogiem
na froncie dodawała jej bodźca
do pokonywania wszelkich trud­
ności w życiu żołnierskim i do o-

siągania pierwszych sukcesów.
Zaraz na wstępie, na pierwszym

ostrym strzelaniu osiągnęła nie­
mal wszystkie cele. Rozkazem do
vvódcy kompanii została wyróż­
niona jako strzelec wyborowy.
Potem szły liczne pochwały za

przykładne wypełnianie obowiąz­

ków i zadań, za bezinteresowną
pomoc, udzielaną słabszym kole­
żankom, za dodatnie wyniki, osią
gane w wyszkoleniu.

Aniela stała się ulubienicą i
chlubą fizylierek.

NADSZEDŁ od dawna oczeki­
wany dzień przysięgi żołnier­

skiej I Dywizji.
Był piękny, cudowny dzień lip­

cowy 1943 roku. W złotych pro­
mieniach słońca lśniły osadzone
na karabinach bagnety, które

już wkrótce miały zanieść krajo­
wi wolność.

Na błoniu przed budynkiem do­
wództwa ustawiły się wszystkie
oddziały Dywizji, Na trybunie za­
jęli miejsca ^przedstawiciele Związ
ku Patriotów Polskich, Armii Ra­
dzieckiej, delegacje wojskowe ar­
mii sojuszniczych, dziennikarze.

Orkiestra gra „Jeszcze Polska
nie zginęła". Pada rozkaz:

— Baczność! Prezentuj broń!
Idzie sztandar... Po jednej stro

nie orzeł biały, po drugiej — bo­
hater spod Racławic, patron Dy­
wizji. Szable migocą, lśnią lufy
karabinów.

Aniela przejęta ważnością Chwi
li stała w bezruchu jakby skamie
niała. Czuła, jak serce bije ze

wzruszenia, gorąco oblewa policz­
ki w żyłach pulsuje krew a szyb
ki oddech co chwila podnosi pier­
si.

Pałającym wzrokiem wpatry­

wała się w przechodzącego przed
frontem ustawionych oddziałów
dowódcę dywizji, pułkownika Ber
linga, z zapartym oddechem słu­
chała przemówienia Wandy Wasi­
lewskiej o oczekującej wyzwole­
nia Ojczyźnie, o walce jaką wkrót
ce stoczy I Dywizja z wrogiem.

Po przemówieniu komenda:
— Do przysięgi!
Obnażają się głowy żołnierzy,

ręce ich podnoszą się w górę. Dy
wizja ślubuje:

„Przysięgam ziemi polskiej i na

rodowi polskiemu, że do ostatniej
kropli krwi, do ostatniego tchu
zwalczać t>ędę wroga Niemca, któ
ry zniszczył Polskę, do ostatniej
kropli krwi, do ostatniego tchu
walczyć będę o wyzwolenie Ojczy
zny, abym mógł żyć i umierać ja
ko prawy i uczciwy żołnierz pol­
ski. Tak mi dopomóż Bóg!"

Aniela, której głos drżał ze

wzruszenia, gdy powtarzała sło­
wa przysięgi a oczy i twarz pała­
ły radością, zrozumiała, że stało
się coś wielkiego, że teraz nie żal
było by nawet umrzeć w tym
szczęściu przeogromnym. Bo nie
ma dla żołnierza większej i święt
szej modlitwy, jak przysięga na

wierność O—-żnie, broczącej je­
szcze we krwi.

Od tej chwili czuła, że jest pra
wdziwym bojownikiem Polski, tej
umiłowanej ziemi rodzinnej, tych
pól i lasów, wsi i miast polskich,
których za cenę życia wyzwoli
on z niewoli niemieckiej.
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COPOÓAC DZ1S

na obiad?

Już złożono 25 projektów
POMNIKA CHOPINA

ZUPA CEBULOWA,
NALEŚNIKI PARZONE.

Zupa cebulowa. 15 dkg cebuli, 5
masła, 2 dkg soli, 15 dkg chleba
lego, półtora litra rosołu, 2 dkg bulio­
nu, 1 dkg mąki kartoflanej. Cebulę po­
krajać cienko i udusić z masłem
(3 dkg) na lekko rumiano. Gdy będą
miękkie, rozprowadzić rosołem lub wy­
ciągiem z włoszczyzny, diedać bulionu
lub maggi, osolić, gotować jeszcze 20
minut, przecedzić. Można tę zupę zapra­
wić śmietaną z żółtkami, ale wtedy ce­
buli nie należy rumienić.

Naleśniki parzone. 20 dkg mąki, pół
Itr. śmietanki, 2.— 3 łyżki stołowe
cukru, 10 dkg masła, 4 jaja, zagrzać na

ogniu śmietankę, wsypać mąkę i mie­
szać na ogniu, dodając 4 dkg masła:

gdy zgęstnieje, ochłodzić, dodać żółtka,
cukier otarty o cytrynę i utłuczony,
plan? z pozostałych białek, po czym
smażyć naleśniki średniej grubości, prze
wracając ostrożnie,. gdyż są delikatne.
Układać je na porcelanowym .półmisku
1 trzymać w piecu przykryte, dopóki
Się wszystkie nie usmażą, potem wy­
dać, oblane sokiem owocowym.

dkg
bia-

Akcja zbiórkowa w ostatnim tygodniu maja
RorMezetie spr^stteż? cegiełek
po 500, 1000 i 5000 zl

We wrześniu
im. Słowackiego: godz, 19 „Ma-

CZWARTY tydzień maja (od 22 do 28) poświęcony będzie akcji
zbiórkowej na rzecz budowy pomnika Chopina w Krakowie. Do­

tychczas z dopłat przy biletach koncertowych osiągnięto sumę 150.000
złotych. Zbiórka na ten cel będzie miała charakter nieco odmienny
od normalnych, stereotypowych akcji tego rodzaju.

UPRZEJMOŚĆ
Deszcz leje strumieniami.
Na przystanku tramwajowym

panienka, trzymając o-

burącz • parasol,
Obok staje
starsza kobieta

,w chustce na

głowie, odzia­
na jest skrom­
nie, parasola
nie ma.

Panienka bez
chwili namys­
łu osłania ją
swoim. Starsza
kobieta z uś­
miechem dzię­
kuje i stoją tak
obydwie pod
jednym para­
solem aż do

przyjścia
„dwójki".

bardzo przyjemny,

stoi młoda

Cena masła

600 Zł
Wojewódzka Komisja . Cenniko­

wa przy województwie krakow­
skim zawiadamia, że ceny maksy
malne artykułów spożywczych
pierwszej potrzeby, obowiązujące
z dniem 15 maja br., zostały za­
twierdzone na terenie całego wo

jewództwa krakowskiego w do­
tychczasowej wysokości, za wyjął
kiem masła mleczarskiego, które

go cenę detaliczną zatwierdzono
w wysokości zł. 600.— za1kg.

Równocześnie w cennikach ma

ksymalnych dla zakładów gastro
nomicznych obniżono cenę

porteru 0,3 Itr. do zł. 74.
piwa

Obrazek ... ...

świadczący, że młodzi potrafią być
uprzejmi. (ol.).

W czerircu

spis? aa A.G.

Zgłoszenia kandydatów na studia
w roku akad. 1949-50 na Wydzia­
ły: Górniczy, Geologiczno - Mierni­
czy, Hutniczy, Elektro - Mechanicz
ny Akademii Górniczej w Krako­
wie przyjmowane będą w czasie od
dn. 17 do 30 czerwca 1949 r.

Podania z załącznikami wymaga
nymi na podstawie roziporządzen a

Ministerstwa Oświaty z dnia 27.4.
1949 r. Nr IV R-5031/49 należy skła
dać: we właściwych Dziekanatach.

BI ższe szczegóły ogłoszone są nS
urzędowych tablicach Dziekanatów
w gmachu Akademii Górniczej przy
Al. Mickiewicza- 30.

Termin zgłoszeń na nowopowsta­
jący Wydział Mineralny A. G. zo­
stanie podany dodatkowo.

Półfinały
pierwszego kroku

bokserskiego
trzecim dniu misti^zostw

pięściarzy Krakowa, odbyły się
walki półfinałowe. Do ciekaw­
szych należały walki Gawin —

Jasienga, Domański — Grodzicki

i Fita — Krawczyk.
W w?.’ papierowej: Piecuch

(O!) zwyciężył (Gw). W muszej:
Jaśieńgę

wygrał z

koguciej:.
zwyciężył.

Gawin (Wł.) ^-kónał

(Gw) i Domański (Cr)
Grodzickim (O). W

Szpotański (Waw.),
Gruszkę (Cr) i Jędrysiak (Gw)
zwyciężył Gastola (Garb ). W piór
kowej: Maik (Waw) znokautował

Dąbkowskkgo (Gw), Szulc

(Waw) zwyciężył Tykarskiego
(Waw.). W pólśredniej: Kraw-1

czyk (Gw) w ygrał z Kitą (O). W

średniej: Sliz (Waw) odniósł zwy
cięstwo nad Jaworskim (Gw). W

półciężkiej: Wiśniewski (Waw)
zwyciężył Szafrańskiego (Waw).

HMSIONM
roślin dwuletnich i trwałych
polna Hodowla Nasion.

EMIL FREEGE
KRAKÓW — LUBICZ 36/38.

Redakcja: Kraków. Wielopole 1,
III p. — Tel. centrala 546-34. Dział

sportowy tel. 543-58.
Redaktor naczelny przyjmuje:

wtorki, czwartki, piątki od godz.
13—14. — Sekretarz redakcji przyj­
muje codziennie od godz. 11 — 12.

Wydawca: Robotnicza Spóldzie.nia
Wydawnicza „Prasa” w Krakowie,
Wiśina 2, I p. — Tel. 55 -62. — Kol­
portaż 544-79. .

Biuro ogłoszeń Starowiślna 4. Tel.

535-60.
Drukarnia RSW „Prasa”.

B—77333

OEfeTRt LKA ^iUYCHOONlA LECZNICZA
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA W KRAKOWIE

plac Generała Sikorskiego 2 (dawny plac Jabłonowskich)
telefon: 211-22,

LEKARZE WSZYSTKICH SPECJALNOŚCI
przyjmują codziennie w godzinach:
Choroby
Ch ?rcby
Chrrcby
Chpi oby
Choroby
Cbcrcby
Che roby
Choroby
Che roby
Prace tecl. ...
Gabmet fizykoterapii i masażu:
(d atermia krótko-fałowa, lampa kwarcowa,
S:llijx, budki ,Polano", lampa Minina, Panta-

ljelii.n, galwan zacją, elektryzacja) ....
Pracownia bakleFologiczno-analiiyczna:
w ielkie analizy lekarskie i badania pomoc-
n ................................................................ ......

Z'kład rentgenologiczny:........................., ;
(prześw etlenia i zdjęcia płuc, żołądka, kości,
nerek, woreczka żółciowego, zębów, cholecy-
stegrafa) ............................... ......

Stacha zastrzyków:
(zastrzyki dożylne, domięśniowe, podskórne,
przecb.y żylakom).

CENNIK OPŁAT za porady i zabiegi lecznicze baruzo umiarko­
wany dla wszystkich — Członkowie P. C. K. (po 6-ciu m esiącach
przynależności) korzystają za okazaniem ważnej legitymacji ze

zniżki 50 proc., a członkowie Zw. Zawodowych ze zmzki 25 proc.
Podopiecznym P. C. K. udziela się pomocy lekarskiej bezpłatnie.

1.

10

11

12

13

wewnętrzne
kobiece i położnictwo
dzieci . .

• ■
nerwowe i psychiczne
skórne .

oczu......................

uszu, nosa i gardła
chirurgiczne
zębów i jamy ustnej
:hn. - dentystyczne .

f

godz.: 10 —

godz.: 10 —

godz.: 11 —

godz.: 10 —

godz.: 15,30
godz.: 12 —

godz.: 14 —

godz.: 13 —

godz.: 9 —

godz.: 9 —

godz.: 9 —

godz.: 8 —

godz.: 8 —

godz.: 15 —

godz.: 10 —

16
14
16
12

.17
14

- Prócz zbiórek ulicznych i lotnych,
prowadzonych przez młodzież, roz­
poczyna się również sprzedaż ce­
giełek wartości 500 żł, 1.000 zł i
5.000 zł. Cegiełki te są numerowa­
ne, mają wyjątkowo estetyczną
formę, a poza tym posiadają tę o-

sobliwą cechę, .że każdy z wyku­
pujących ją, wpisany zostaje do
księgi pamiątkowej w Muzeum Fry
deryka Chopina.

Rozpisany konkurs na pomnik,
przyniósł już ok. 25 prac, a. ocze­
kuje się jeszcze podwojenia tej licz
by. Projekty są rzeczywiście orygi­
nalne i ciekawe.

Park Krakowski, w którym sta­
nie w przyszłości pomnik Chopina,
doprowadzony zostaje również do
bardziej estetycznego wyglądu,
dzięki czemu Kraków zyska jesz­
cze jeden, naprawdę piękny park
miejski.

Rozprowadzenie cegiełek na bu­
dowę pomnika odbywać się będzie
drogą kolejnego zapraszania do
kunna dobrowolnych ofiarodaw­
ca Nazwiska — zarówno wpłaca­
jących, jak i zapraszanych do udzia
łu w akcji — publikować będziemy
na łamach naszego pisma. (Z. L.)

egzaminy
fe ekshmw

Egzaminy dojrzałości z zakresu
programu liceum ogólnokształcące­
go dla eksternów, jak również ma­
łe matury odbędą się w noku bie­
żącym we wrześniu. Termin zło­
żenia podań do 15 czerwca br.

Teatr
zepa”.

Teatr
wety”.

Tea.tr . „ ._ __

19.15 „żołnierz i bohater”.

Teatr Muzyczny TPŻ, ul. Lubicz 48.
godz. 19 „Zemsta Nietoperza”.

Teatr Młodego Widza RTPD: godz.
11.30 „Przyszła koza d.o woza”.

Teatr Rapsodyczny ul. Warszawska 5
godz. 19 — „Pan Tadeusz”.

Teatr Kolejarza ul. Bochemska 7, godz.
19 „Wesele Fonsia”.

Teatr Lalki i Aktora, Groteska, ul. Ja­
na 6‘, godz. 12. godz. 17 — „Cudowna
Lampa Aladyna”.

Stary (mała saia): godz. 19 .Od

Stary (duża sala): godz. 15 i
-ńniawł i hnViotor” godz.

godz. 9,

— godz.

godz. 9,„Obywatel Kane”,
17.45, 20.

..Podróż w nieznane” —

- 20.

pokolenie” g. 9, 11,

Jednodniowy
zarobek
na zradiofonizowanie

szkoły
Załoga, podległej dyrekcji Prze

mysłu Miejscowego^ państwowej
fabryki . żyletek „To.iedo" w Kra­
kowie, uchwaliła ofiarować swój
jednodniowy zarobek na przepro­
wadzenie zradiofonizowania szko­
ły podstawowej przy ul. Zamoj­
skiego,, w dzielnicy Podgórze.

Do podjęcia podobnej uchwały
wezwano równocześnie sąsiadują­
cą (Państwową Fabrykę Ozdób
Choinkowych.

Wszyscy witają z uśmiechem

„chatJzącą" bibliotekarkę

p, Marię Śliwa z T.B.O.
. W spółdzielni na ładzie, obok puszek z marmeladą i fasek

pełnych masła, leżą rozsypane książki: „Trzej Muszkieterowie",
„Kordian i cham", „Ludzie bezdo-mni“...

Spracowane ręce kasjerki p. Nówalnićkiej ujmują „Cale ży­
cie Sabiny".

— Wylosowaliśmy ją na ten tydzień dla pani — uśmiecha się
„■chodząca" bibliotekarka p. Ma­
ria Śliwa. Chodząca, bo jest ona

bibliotekarką TBO — a TBO, to
znana Tygodniowa BIMloteczką
Obiegowa, — błogosławieństwo
tych — jak mówi p. Nowalnicka
— którzy mieszkają daleko od
miasta i tak, jąk ja, nie mają cza

su na chodzenie po książki.,.
Słowa p. N. potwierdzają uśmie

chnięte twarze abonentów z „o-
twartymi ramionami" witających
„swoją" .równię? uśmiechniętą pa
nią od książek".

— Co pani ma dla nas dziś cie
kawego? — pytają.

— Zaraz zobaczymy! — odpo­
wiada p. Śliwa — i za chwilę to

„Wędrówka Renów", to najpoczyt
niejsi „Trzej Muszkieterowie", to

„Ryby śpiewają w Ukajali", wę­
drują do rąk pracującej na dział­
kach Marii Królowej, pracowni­
ka magistrackiego Władysława
Hałastra, ucznia liceum hutnicze­
go Józefa Kasprzyka...

A p. Śliwa idzie dalej od drzwi
do drzwi.•(Powoli opróżnia się peł
na teka — worek, prześwieca
dno. A „chodząca" bibliotekarka,
choć zmęczona, ma uśmiechniętą
twarz, bo jak mówi — ziipibycie
stałych abonentów i cotygodnio­
we u nich „wizyty" z książką, to

najprzyjemniejsza dla niej pra­
ca. (mzp)

Przyszła koza
do woza

Teatr Młodego Widza, RTPD (ul,
Karmelicka 4) wystawia obecnie
dwie bajki znanej pisarki młodzie­
żowej, Lucyny Krzencen eckiej, „O
Młynarzu Sylwestrze" i „Przyszła
koza do woza". Przedstawienia

zaczynają się w niedzielę o godz.
11,30, a w dni powszednie o 17,30
i choć przeznaczone są dla dzieci,
obie bajki wystawiane są tak pięk­
nie' i pomysłowo, że wszyscy, na­
wet dorośli, doskonale się na nich

bawią. Muzyka, śp:ewy i tańce,
wzruszenia i śmiech — oto elemen­
ty tego świetnego spektaklu, nowe

os ągnięcia popularnego teatru.

Apollo: „Konik garbusek”, gcd’z. 9, 11,
16, 18, 20.

Gdańsk: „Zaklęta narzaeaoną", g. 9,
11, 13.30, 17,30, 1S.30.

Sztuka: ,,Cwgańslia miłość”
9, 13.30, 15.15, 17.45, 20.15.

świt: „Cezar i Kleopatra”
11.39, 15.30, 18 , 20.30 .

Uciecha: ..Krwawa yendetta”
9, 11, 16, 18. 20.

Wanda:
11.15, 15,30,

Warszawa
jędz. 9, 11, 16, 18,

Wolniiść: „Nowe
16, 18, 20. .

Kino Aktualności
Program nr, 20/49, ... .. ......

kronika filmowa, „Radziecka Ukraina”,
godz. 11,30, 15.30, 17.30 19.30.

Kino Oświatowe ul. Gancarska 1: Pro­
gram nr. 20/49 Najnowsza polska kro­
nika filmowa. „Radziecka Ukraina”,
godz. 16.30, 18, 19.30.

Wtatowy
Pałac Sztuki: Wystawa portretów przo

downików pracy.
Wystawa Litografii Jana Lewickiego

w Muzeum Przemysłowym, ul. SmoieAśk
9. otwarta od godz. 9—14.

Wystawa Dom Plastyków, ul. Łob-
sowska 3: Wystawa „Praca” godz. 10—
16. Wstęp wolny.

Wystawa szkolnictwa czechosłowackie
go w auli A. G. . Al. iMickiewicsa 30,
.. •(warta od 9—12 j od 1^—19.

Scsdyw
PONIEDZIAŁEK, 16 MAJA

5.20 Koncert dla świata pracy. 8 .55
Szkolna gazetka radiowa dla klas star­
szych. ’9.20 Koncert życzeń (Kr). 11.40
Audycja szkolna dla klas młodszych.
12.20 Audycja dla wsi. 13.30 Muzyka 0-
oiadowa. 15.30 „Hallo, młodzi' fizycy”.
16.1’6 Przegląd' teatralny. 16.30 Pogadan­
ka sportov a (Kr). 16.50 „Odpowiedzi na

listy”. 13.15 Audycja dla wojska. 19.00
Wszechnica radiowa. 19.20 Festiwal mu­
zyki ludowej. 21.45. Koncert ćhipinowski
— tr. z Londynu.

w sali kina Sztuka:
Najnowsza polska

(AUTOMATY)
BO DALEKOPISÓW

F-mp „SIEMENS" lub „LORENZ"

zakupi RSW „PRASA"
Zgłoszenia z podaniem ceny kierować do: RSW „PRASA" Wy­

dział Wydawn czy.

WARSZAWA, UL. DASZYŃSKIEGO 18.

Dlaczego
„Mocne”
osiwiały?

W dniu wczorajszym do redak­
cji „Echa“ zgłosił się pracownik
drukarni pocztowej p. M. W., któ­
ry opowiedział nam następującą hi­
storię:

— Idąc do pracy, kupiłem w kio­
sku kilka papierosów „Mocne". W
godzinach południowych, mając
ochotę zapalić, przepołowiłem jed­
nego papierosa i ku swemu zdzi­
wieniu zauważyłem wśród tytoniu
peczek jakichś białych włosów.

Po przedarciu bibułki okazało się,
że w tytoniu znajduje się albo pęk
siwych włosów ludzkich, albo też
włosień ze starej kanapy".

Powyższe odkrycie w papierosie
„Mocnym" seria A-6, wywołało zro­
zumiałe zainteresowanie naszej re­
dakcji, która eksponat zabezpieczy
ła. Można go oglądać codziennie w

godzinach od 12 do 15.

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY NA DZIEŃ 15

MAJA Dr St. Szelc, ul. Kopernika 23
tel. 548-30, 597-39 .

We wszystkich innych nagłych zacho-
rzeniach w nocy należy wezwać lekarza
dyżurnego z UbezpiecŁalni, tel. 211-11.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ­
NEGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystka” — ul.
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. Wy­
dawanie ta.onów na sztuczne uzębienia..
:DYŻURY APTEK

ul. Kalwaryjska 27, Dietla 76, Grodzka
17, Madalińzkiego 7, Karmelicka 9, Ry­
nek Główny 42, Krowoderska 74, PI. Ma

tejki 2.

Komunikaty
DNIA 17 MAJA 1949 r. o godz. 18, w

Auli Akademii Górniczej w Krakowie
Al. Mickiewicza 30, zostanie wygłoszony
odczyt przez Ob. Rektora A. G . Prof. Dr
W. Goetla pt. „Walka o pokój na Mię­
dzynarodowym Kongresie Technicznym
w Kairze”.

W poniedziałek tj. 16 maja 49 r. o go­
dzinie 16 popołudniu odbędzie się od­
prawa przewodniczących i sekretarzy
wszystkich Szkolnych Komitetów Opie­
kuńczych z terenu miasta Krakowa i
powiatu Kraków — w sali konferencyj­
nej OKSZ — Kraków, Rynek Gł. 34, I pi
Obecność przewodniczących i sekreta­
rzy Szkolnych Komitetów Opiekuńczych
jest obowiązkowa.

KOMITET MIEJSKI STRONNICTWA
DEMOKRATYCZNEGO w Krakowie roz

poczyna akcję szkolenia partyjnego
swych członków, w związku z czym w

dniu 15 tai. (niedziela) o godzinie 10.30
w małej sali Teatru Starego odbędzie
się inauguracyjny wykład delegata Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa Demokra
tycznego.

DOM KULTURY ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH w Krakowie urządza w tea­
trze „Studio”, ul. Skarbowa 2 w niedzie
lę. <l'nia 15 maja o godz. 10.30 poranek
muzyczno - wokalny. Bogaty program
popularno - rozrywkowy. Wstęp wolny.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MU­
ZEUM W OŚWIĘCIMIU ROZPISUJE
KONKURS NA WARTOWNIKÓW ochro
ny Państwowego Muzeum w Oświęci­
miu. Bliższe szczegóły w sekretariacie
Polskiego Związku B. Więźniów Poli­
tycznych, Basztowa 8, pokój nr. 4 .

CELESTYN BONARSKI Rys. PAWEŁ LUTCZYN

Przygody współczesnego Herkulesa
(Powieść rysunkowa)

Przecież nie tylko samym mle-
— żartował
na kolację.

101. Chodź pan z nami, powie­
dział Gustaw Miller — musimy o-

blać pański sukces. Mówiłom pa­
nu, że my się jeszcze spotkamy..

Wszyscy troje ściskali jego rę­
kę. Piękna brunetka uśmiechała
się do niego zalotnie.
102. — Ja nie piję wódki — o-

śuńadczył Antek.
— Ale piwo pan chyba pije?

kierr. ■.łowisk żyjel...
Miller. — Pójdziemy
Ja zapraszam.

— Ależ doprawdy, muszę iść
do domu! — wykręcał się Antek.

— Godzinkę, albo dwie może
pan poświęcić —

przerwał Miller.

103. Antek zdziwił się wprawdzie,
dlaczego ten obcy jegomość mie­
ni się jego przyjacielem — ale

dał się namówić.

Ruszyli ku najlepszej restaura­
cji, mieszczącej się w Rynku.
10!f. Jedyny gabinet był szczęśli­
wie wolny. Jedyny kelner z uszczę

śliwioną miną podejmował gości
w jdynym gabinecie.

Miller z wielkopańską nieabałoś
cią zażądał, żeby podał, co tylko
ma najsmaczniejszego.

Gdy kelner się oddalił, Gustaw
Miller rzeki:

— Tu będziemy mogli omówić
pewien interes...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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ECHO SPORTOWE

KOSZYKARZE ROZPOCZYNAJĄ

MECZEM Z RUMOWIA
tegoroczny sezon międzynarodoiny

Prócz spotkania w Bukareszcie

gramy jeszcze w 3 miastach
DIERWSZY tegoroczny mecz reprezentacji koszykówki męskiej, ro­

zegrany zostanie w dniu dzisiejszym na reprezentacyjnym tere­
nie O. S. P. w Bukareszcie z narodową drużyną Rumunii.

Drużyna polska, rozegra swe pierwsze spotkanie dzisiaj przed po­
łudniem, lub w późnych godzinach wieczornych.

"TTRUGIE spotkanie rozegra zespół
"polski, pod, nazwą reprezenta­
cji ; Warszawy, z reprezentacją Bu­
karesztu we wtorek dnia 17 maja.

CSeślik
leczy staw skokowy

Cieślik, reprezentacyjny piłkarz
Polski, który doznał kontuzji pod.
czas spotkania

W jakich składach

grać będą
Wisła i Cracoyia

W dniu dzisiejszym obie kra­
kowskie ligowe drużyny grać bę­
dą ze swymi przeciwnikami w na­
stępujących składach:

CRACOVIA Z LEGIĄ W WAR­
SZAWIE — Rybicki (Hymczak)
Gędłek, Glimas — Jabłoński I,
Farpan, Jabłoński II — Palonek,
Różankowski II, Poświat, Radoń i
Bobula.

WISŁA Z POLONIĄ BYT. W
KRAKOWIE: Jurewicz — Kubik,
Flanek — Dudek, Legutko, Łyko—
Giergiel, Gracz, Kohut, Rupa, Ma-
moń.

WUKF

szkoli nowych
instruktorów
piłkarskich

W wojewódzkim Urzędzie Kultu
iy Fizycznej w Krakowie, odbywa
gię kurs dla instruktorów, piłkar­
skich z całej Polski. Około 50 słu­
chaczy tego kursu, szkolonych jest
na trenerów i wykładowców.:

Program nauk jest niezwykle
bogaty. Obok samego nauczania za

sad gry w piłkę nożną, uczestni­
cy. kursu uczą się również higieny
treningu, podstawowych wiado­
mości o budowie i czynnościach
ciała ludzkiego, pomocy w nagłych
wypadkach, masażu sportowego,
organizacji kultury fizycznej i
sportu, ideologii sportu, przepisów
gry ..postanowień PZPN", sędzio­
wania gry w piłkę nożną, oraz szko
lenta juniorów i seniorów.

Charakterystyczna była
wiedź uczestników kursu,
na jednym z wykładów
podkreślili, — że „podstawowym
brakiem wszystkich piłkarzy pol­
skich mimo kilkuletniej gry jest
kom letna nieznajomość przepi­
sów gry w piłkę ncżną“.

Kierownikiem kursu jest dawny
reprezentacyjny zawodnik polski,
naczelnik WUKF mgr. Zygmunt
Jesionka.

. W czwartek ze

Spół polski rów
nież pod na­
zwą Warsza­
wy, rozegra
spotkanie z

miejscową re­
prezentacją
Targunuref,

zaś w sobotę
21 i niedzielę
22 zmierzy się
z reprezenta­
cją Cluy i O-
rady. a

Rumuni przygotowali się bardzo
starannie do tych spotkań. Mają
też nadzieję, że pierwszy występ
ich koszykarzy, przyniesie im suk­
ces.

Rumuński związek piłki ręcznej,
powołał do drużyny narodowej na­
stępujących graczy: Sadeanu, Sta-

matescu, Danila, Vulescu, Constan

tinide, Niculescu, Dan, Deak, Di-

nescu, Fulop, Popescu, Folbert i
Petrosanu.

/-oceniając treningi drużynynaro
'-'dowej, specjaliści rumuńscy, są

jak najlepszej myśli i oczekują
dzisiejszego spotkania z całym za­
ufaniem.

Drużyna polska grać będzie w

składzie: Dowgird, Ulatowski, Jar
czyński, Markowski, Lelonldewicz,
Kolaśniewski, Dąbrowski, Żyliń- ,

ski, Pawlak i Grzechowiak. i
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wypo-
którzy

zgodnie
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m i ędzy państwowe­
go w Bukareszcie
"'oljka — Rumu­
nia. czuie się już
znacznie lepiej.
Lekarz, u które­
go mały łącznik
ruchu się leczy,
skonstatował kon
tuzję lewego sta­
wu skokowego i

Cieślik za dwa ty-oświadczył, że

godnie będzie mógł już grać

Mazepa

i

Z Festynu Prasy
uj Krakowie

Mały „jeep“ z transparentem
przedstawiającym gołąbka —

symbol pokoju.

Dokąd iziś pójdziemy?
AT IEDZIELA dzisiejsza obfituje w wiele ciekawych imprez spor­

towych. Przede wszystkim, króluje dzisiaj piłka nożna, aczkolwiek
bardzo silną konkurencję stwarza jej prawdziwa i rzeczywista „kró­
lowa sportów" — lekko atletyka.

Stadion Miejski w Krakowie,
zaroi się w dniu dzisiejszym z pew­
nością liczną publicznością, która
obserwować będzie zmagania ze­
społów krakowskich o drużynowe
mistrzostwo okręgu w lekkiej atle

tyce pomiędzy czołowymi zesoła-
mi w tej dziedzinie: Ćracovią, Wi
słą i Olszą.

Piłka nożna ma swych „żelaz­
nych kibiców", którzy od dwóch

tygodni łakną swe­
go „duchowego" po
karmu w postaci
zawodów ligowych i
A-klasowych. Rów
nież klasa B roz­
grywa swoją siód­
mą rundę spotkań
strzowskich oraz

klasa C, przystępu­
je do dalszych rozrywek mistrzow­
skich.

Szczypiorńiści obserwować będą
ciekawe spotkanie ligowe pomię­
dzy Cracowią a AZS-em na boisku
Craćovii, a równocześnie zwycięż?
cy w Biegach Narodowych (w kia-

Ja się 'za. z domyśliłem, że pana spotkało coś przykrego.

sie gminnej) walczyć będą, już w

wyższym stopniu (powiatowym) do
dalszych eliminacji (wojewódzkich).

Szczegółowy program dzisiej­
szych imprez przedstawia się na­
stępująco:

PIŁKA NOŻNA
godz. 13, ligowe spotkanie: Po­

lonia Bt — Gwardia-Wisła.
Klasa A:

godz. 10 (boisko Wisły) Dąbski —

Wisła Ib; godz. 11 (boisko Garbar­
ni) Wieczysta—Garbarnia Ib; godz,
11 (boisko Cracovii) Zwierzyniec­
ki ■— Groble; godz.Tl (boisko Łob-
zowianki) Korona — Łobzowianka;
godz. 17 (boisko Okocimia) Mości-
ce — Okocimski; godz. 17 (boisko
Fabloku) Tamovia Ib — Fablok;
godz. 17 (boisko Szczakowianki)
Cracovia Ib — Szczakowa;

K’asa B:

godz. 17 (boisko Wieliczanki) Grze
górzecki — Wielicząnka; godz. 17
(boisko Wolanki) Płaszowianka —

Wolanka; godz. 17 (boisko Prądnic­
kiego) Społem — Prądnicki: godz.
17 (boisko Frokocimia) Skawinką—
Prokocim;

LEKKOATLETYKA

godz, 10 (Stadion Miejski) drugi
dzień zawodów o mistrzostwo
okręgu;

godz. 9 (boisko Wisły) start do
Biegów Narodowych na szczeblu
powiatowym.

SZCZYPIORNIAK
godz. 10 (boisko Cracoyii) AZS —

Craępyia, liga

Dec. Dr.SEIDLER
Maksymilian

specjalista chorób kobiecych
rozpoczął ordynację w Centralnej
Przychodni Leczniczej PCK w Kra
kowie, — plac Gen. Sikorskiego 2
i przyjmuje ccdzien. od g. 12 — 14.
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Był-tam trzeci kompan, Williams, rtóaktór: „Petit Republięain",
słynny ze . swych plugawych obyczajów i podejrzewany o to, że zabił

swą kochankę, znaną aktorkę. Był w bliższych stosunkach z Wisnerem
niż z Róusselem,. chociaż jego obecna żona była klientką tego kraw­
ca, Ale tego wieczora wszyscy trzej, bawili się po kawalerskuł

— Ja — rzekł — Wiliams — zasadniczo popieram Poinćarego.. On
. jest za trzyletnią służbą wojskową, a bez trzyletniej służby Francja
prżepadnie. Pański Poirei, to monachijczyk. My chcemy mód praw-

. dziwie francuskich. Żeby nasze kobiety były' ubrane jak u siebie.
Nie wiem, czy rozumiecie, co- chcę przez to powiedzieć;

Roussel skakał z radości: „Williams, to złote Słowa. Paryżanka
powinna zostać paryżanką. Ona ma swój szyk... nie może go tracić.

Popatrzeć na wiek osiemnasty: tam znajdziecie Francję. Francję...".
Karol Roussel miał kolekcję z XVIII wieku, szeroko znaną.

Wszystko co można sobie było wymarzyć z Greuze‘a, Nattier i Fra-

gonarda bez pikanterii. Bo krawiec lubił XVIII wiek, ale niezbyt
sprośny. „Więc, rzekł Wisner, dla ciebie Poincare to wiek XVIII?
Ciekaw jestem, u kogo' ubiera się jego żona. Mogę ci powiedzieć, że

jest dobrze ubrana... Nie u ciebie, spodziewam się?“i
Tutaj Williams rzucił kilka okolicznościowych żartów. Nie ba­

wiło go bardzo tak gawędzić w lupanarze, z ludźmi, których towa­
rzystwo cenił, ale głównie jako pożyteczne dla jego interesów. Ucze­
piła go się myśl, żeby pojechać -na ulicę de Provence, gdzie sygna­
lizowano mu nową pensjonarkę, zupełnie w jego gliście. Tłumaczył
to, w cztery oczy, Rousselowi, który się trochę wykręcał, bo repu­
tacja Williamsa była dokładnie znana i krawiec nie miał ochoty wi­
dzieć tego.

— A to ładnie — westchnęła jedna z dziewczynek, tańczących
ze sobą przy fonografie — jeszcze nie piliśmy szampana, a ty chcesz
wiać! — Siedem czy osiem almei *), które ci panowie zatrzymali,
uprzedzane przez Panią, co to za goście, już się przygotowały do

szerokiej zabawy. Wystawiały na pokaz akcesoria, dobyte z arse­
nału zakładu, nie bardziej perskie niż reszta. Jedną z nich, mała
ruda, rozpaliła Wisnera.

— Niech będzie trzyletnia służba! — zawołał — ja biorę rudą
na pół godziny! — Zobaczysz — szepnęła wybrana — znam nowość:

robię ulicę Ordener...".

XI.

Zaufanie, oczywiście, powróciło wraz z nowym gabinetem, ale
cała ta historia z bandytami w samochodzie doprowadzała kraj do
szału. Trzeba stwierdzić, że dzięki tej burzy wrzaski opozycji nie

wywołały żadnego echa śród ogółu.
„Petit Republicain" był zdecydowanym zwolennikiem Poinćarego

i wyróżniał się grubymi tytułami o tragicznej bandzie, jaki ją nazy­
wano. -Williams szedł na całego, to on. pierwszy podawał nazwiska

podejrzanych anarchistów. Ministerstwo spraw wewnętrznych było
bardzo, bardzo zadowolone. To nie mogło nie odbić się korzystnie
na powodzeniu sprawy, na którą Williams grał mocno: kasyno we

Fleurville. Szło o to, żeby położyć Dinard, Trouville itd. Trzeba,
żeby cały prawdziwie elegancki Paryż przyjeżdżał na sezon do Fleur-
ville. A to nie było możliwe bez poparcia Surete Generale *), choć to

tak dziwnie brzmi. Toteż wynajdywanie tytułów w takiej opatrzno­
ściowej aferze warto było opłacania na wagę złota.

Gorące współzawodnictwo ożywiało skład redakcyjny „Petit Re­
publicain". Idee poddawano decyzji naczelnego redaktora. Trżebfc

było naturalnie atakować prefekturę policji, ale nie zanadto... Żeby
rozgrzać opinię i wykazać wartość odkryć. To pozwoli na małą
„czystkę" w kołach anarchistycznych, a nawet .insynuowano, że śród

strajkujących szoferów taksówek idee wywrotowe były rozpowszech­
nione, kto to wie? Szukano daleko... Od sabotażu do wywłaszczenia
indywidualnego krok nie jest duży.

*) Tancerki egipskie.
*) Tajna policja, kryminalna i polityczna.

Teatr im. J. Słowackiego
w setną rocznicę zgonu poety

TT ZISIAJ, po tak dobitnym
przewartościowani się

wielu wartość: i po tak odmie
nlonym patrzeniu na elementy
dramatyczne na scenie, wysta­
wiać tragedię taką, jak „Ma­
zepa" Juliusza Słowackiego,
jest szlachetną odwagą i am­
bitną próbą.

Odwagą — właśnie ze wzglę
du na to, że inaczej dziś aj
chłoniemy słowa tragedii, ina­
czej patrzymy na trupy, zawa

lające scenę, inaczej odczuwa­
my — jakże, w gruncie rzeczy,
naiwnie błahy — powód całego
dramatycznego zajścia, osnute

go zresztą na historycznym wy
darzeniu.

Ambitną zaś próbą jest ta­
kie skonfrontowanie romantycz
n.ej, bujnej i naiwnej, surowej
w tym naiwnym pięknie, tra­
gedii, z dniem rzeczywistości
dzisiejszej, z naszymi, jakże
innymi już, sercami, z naszym,
akże innym już wzrokiem, ta

kie właśnie skonfrontowanie,
by — w myśl przysłowia o

dwu stykających się z sobą
przeciwnościach — nie budzi­
ła śmiechu, czy uśmiechu tra­
gedia łez i krwi, wywoływała
takie same wzruszenia, jak
przed laty/ z domieszką jeszcze
dodatkowego westchnienia.

Z tych opałów, jakie dzisiaj
zastawia taka tragedia wielkie
go oddechu romantycznego,
wyszedł Teatr Miejski im. Ju­
liusza Słowackiego zwycięsko
i można śmiało pow edzieć, że
— nie bez wad, oczywista —

UCZCIŁ GODNIE SETNĄ
ROCZNICĘ ŚMIERCI SWEGO

GENIALNEGO PATRONA

IV ALEŻY uznać trafność kon
‘’

cep.cji reżyserskiej Józefa
Karbowskiego, który pokazał
nam sztukę Słowackiego w jej
prostych, surowych w naiwno­
ści, pełnych. w romantycznym
wyrazie ramach. Trzeba z

uznaniem odnieść s'ę do arty­
sty, który słusznie rezygnuje
z tzw. eksperymentu tam, gdzie
przemawia wielka poezja ge­
nialnego pisarza. Wskutek te­
go całość •wypadła bardzo czy­
sto, n‘e odczuliśmy żadnego
fałszywego tonu,.rzecz rozwi­
jała się zgodnie z swo m cha­
rakterem. Walnie'-dopomógł do
tego Karo! Frycz;'' świetny au­
tor dekoracyj i kostiumów,
który niezmiernie pomysłowo,
chociaż w pozornie paseistycz-
nych ramach, rozwiązał boga­
to, zm'eniąj'ące się sceny, wy-

. czarowując. i surowy przepych
starego zamczyska i grozę wię
ziennej. celi, nastrój ogrodu,
czy ciepłą atmosferę kobiece­
go pokoju.

OBSADZIE aktorskiej za
* ’

to nie wszystko było

trafne, a więc nie wszystko
było dobre. Artysta źle , obsa­
dzony’ nie może na prawdę, do­
brze, odtworzyć narzuconej so­
bie postać', chociażby nawet

tyle z siebie dawał, co bardzo
uzdolniony i rzetelnie praco-,
wity Tadeusz Łomnicki. Oka­
zuje się, że świetny Puk może
nawet bardzo udatnie odtwa­
rzać dramat Perżyńskiego (w
„Szczęściu Frania"), ale nie
może sięgać do głębszego pod­
łoża, wymagającego większego
już przeżycia scenicznego, jąk
do kopalni psychologicznych
Słowackiego. Boć przecież ten

Mazepa Słowackiego, nfby to
z historii, n'by to z fantazji
poety, jest postacią niezmier­
nie złożoną. Jest realistycznym
paziem-lekkoduchem, ale zara

zem bohaterem na miarę kla­
syczną, jakimś nieprawdopo­
dobnym rycerzem honoru —

i jest równocześnie nierealną
zjawą kozackiego Don Juana,
jakimś włosko-renesansowym
wcieleniem szekspirowskiej
poezji miłosnej, przeniesionym
w siedemnasty wiek do Polski.
Widać było wielki i bardzo
uczciwy -wysiłek młodego ar­
tysty, ale Łomnicki oddawał
tylko jednostronność postaci
pazika, zawad: aki i lekkodu-
cha, nie był w stanie zdobyć
się już na inne, konieczne w

tej postaci tony, a już tylko na

słowo wierzyliśmy, że sieje do­
koła siebie urok, któremu o-

przeć sę nie może niewiasta. .

Zupełna klęska była z woje-
wodzicem Zbigniewem — mi­
mo również widocznego wy­
siłku artystycznego Olgierda -

Jacewicza. Gdzież temu arty­
ście do postaci szlacheckiego,
rotmstrza, tak bardzo szczere

go i bezpośredniego w uczu­
ciach i postępowaniu!

Natomiast trafna była Alek­
sandra Śląska/jako wojewodzi
na. Szczera, pastelowa, mgli­
sta — tak właśnie, jaką mu-

s i ała być taką • romantyczna
heroina. Cieszymy się, że do­
brą tę artystkę widzimy zno­
wu na scenie po odbyciu przez
nią zobowiązań filmowych. Jó
zef Karbowski wyraziście za­
grał Jana Kazimierza, przyda­
jąc mu maskę ponurej obleśno
ści, trafną do tego niesławne­
go epizodu w życiu słabego,
ustawicznie rozmodlonego kró
la. Wacław Nowakowski nieco
jednostajny w pierwszych .od­
słonach, pokazał bardzo pięk­
ną grę, pogłębioną i wzrusza­
jącą w odsłonach końcowych,
świetnie zaznaczając załama­
ne się i upadek wewnętrzny
starca na wieść o śmierci syna.

Polonez w układzie Euge-
niusza Paplińskiego bardzo
udatny.

Witold Zcchenter.

Wisner zawarł umowę na ogłoszenia w „Petit Republicain"... Całe
stronice zajmowała maszyna z podwójnym wentylem, którą miał

wypuścić na wiosnę, i kazał urządzić we Fleurville wspaniałe trybuny
na sezon. Piękna pani Brunei przyrzekła przybyć na wielki tydzień
sportowy, to znaczy zobaczy się Wisnera we własnej osobie w kasynie.
Zresztą, jego przyjaciel Guesnel należał do rady nadzorczej tego dzien­
nika... Józef Quesnel, protestant, nie lubił osobiście Williamsa. Repu­
tacja tego osobnika nie podobała mu się i chętnie by go usunął
z dziennika. Ale .Wiliams był persona grata w Waszyngtonie. Tam­
tejsi nafciarze mieli do niego wielkie zaufanie. I nawet Delcassś

uprzedził delikatnie Józefa Quesnela, że lepiej nie nalegać ze względu
na nasze stosunki z Białym Domem. Jeśli patriotyzm wmiesza się do

tego! Ostatecznie, świństwa tego jegomościa jego tylko obchodzą...
Zresztą konsorcjum taksówek mogło być tylko zadowolone z „Pe­

tit Republicain". Jego-interesy były przecież w gruncie rzeczy i inte­
resami Rockefellera -Williams prowadził kampanię bardzo zręczną,
bardzo intensywną, żeby zdyskredytować strajk i jego menęrów.
Trzeba było mieć' publiczność za sobą. A nawet żywioły prawdziwie
uczciwe, pracowite śród Szoferów mogła poruszyć dobra propaganda.
Naturalnie nie zapalone głowy, lecz ojcowie rodzin, ludzie poważni,
którzy kpili sobie, z polityki i myśleli tylko o odłożenu jakiegoś
grosza...

Z tym wszystkim, polityka „Petit Republicain", nawet przy za­
barwieniu promilitarnym, potrafiła być giętka. Zjadano boszów, ale
w razie potrzeby nakładano tłumik na pewne kwestie. Dziennik był
jednym z najbardziej umiarkowanych w sprawie Konga. Trzeba było
zająć takie stanowisko: żeby nie zerwać kontaktu z „Disconto Gesell-
schaft" w Berlinie, doskonały interes, przyniesiony przez Jorisa de
Houten.

Joris był bardzo blisko z Williamsem, któremu oddał bezcenne

przysługi, dzięki swym stosunkom z Lepinem, gdy’ przyjaciółkę re­
daktora spotkał ten okropny i pożałowania godny wypadek, po któ­
rym ludzie uważali za' słuszne oskarżać Williamsa o zabójstwo. I bez

szczególnych informacji Bo to było efektowne. Williams doświadczył
na własnej skórze, co to jest prasa: i dobrze, i źle 'się na niej wycho­
dzi. Ale istotnie ważna, to była prefektura, i tutaj Houten pomógł
mu tęgo.

(Dalszy ciąg nastąpp


